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160.000 osób na Wileńszczyźnie kona z głodu 


Ludność żywi się lupinami z ziemniaków i wrzosem. 


WARSZAWA, 11. 5. (AW). „Wie- 
czór Warszawski“ donosi z Wilna, że 
ze wszystkich stron województwa za- 
czynają napływać coraz bardziej alar- 
mujące wiadomości o klęsce głodu na 
Wileńszczyźnie. Urzędowe raporty cy- 
frę głodującej ludności obliczają ma 
62.261 osób dorosłych i 77.530 dzieci. 
Klęska jest tak straszna, że przechodzi 
swemi rozmiarami głód, który panował 
na Wileńszczyźnie w pierwszych latach 
po wojnie. Przyczyną fatalny ORA 


Koniereneja Stresemanna 


z Lifwinowem. 


BERLIN. Przybył tutaj w prze- 
jeździe z Genewy do Moskwy Litwi- 
now oraz inni członkowie delegacji 
sowieckiej na konterencję rozbroje- 
niową. 

W kołach dobrze poinformowanych 
utrzymują, że konferencja Litwinowa 
ze Stresemannem, która miała się od- 
być natychmiast po przyjeździe Lit- 
winowa, została odroczona i że Lit- 
winow zabawi w Berlinie około ty- 
godnia. | 

Tematem tej konferencji, o ile ona 
dojdzie do skutku, mają być między 
innemi zadrażnienia pomiędzy Sowie- 
tami i Niemcami w związku ze zna- 
ną mową wygłoszoną przez Weroszi- 
łowa na 1 maja oraz z ośmieszaniem 
ministrów niemieckich w pochodach 
pierwszo- majowych, urządzonych na 
ulicach Moskwy. 

ROEE z. 
STAN ZDROWIA TOW. ZIEMIĘC- 
KIEGO. 


WARSZAWA, 11 maja. (tel. wł.) 
W stanie zdrowia tow. Bronisiawa 
Ziemięckiego nastąpiła dzisiaj znacz- 
na poprawa. Tow. Ziemięcki będzie 
jednak musiał odbyć dłuższą kura- 
cję. 


—f — 


| i spóźniona wiosna, dzięki której przed- 


nowek ogromnie się przedłuża. W je- 
dnej z mie'scowości (Nowowilejki) oko- 
liczna ludność 


od dwóch już tygodni żywi się fupi- 


nami z kartofi, w wielu mie;scowo- 


ściach żywią konie i krowy strzechami 
z chałup. 

W powizcie święcjańssim i btaclaw- 
skin zabrakło już do jedzenia nawet 
lupin z kartofli i ludność zaczyna ży- 
wić się wrzosem. 


Jeden ze sprawców zamachu 
na Waldemarasa ujęty? 


BERLIN, 11. 5. (Pat.). Biuro Wolfa 
donosi z Kowna: W toku dochodzeń 
w sprawie zamachu na premierą Wal- 
demarasa udowodniono 4 osobom u- 
dział w tej zbrodni. Do osób tych na- 
leży również student politechniki Wa- 
sylius, który — jak wiadomo — w cza- 
sie ucieczki w dniu 8. maja wskutek 
wybuchu granatu ręcznego został cięż- 
ko poraniony w piersi i t*ęce. Wasylius, 
który przez noc ukrywał się w lasach 
koszedarskich i rano.zgłosił się do u- 
rzędnika leśnego, został przewieziony 
przez policję do Kowna. gdzie doko- 


nano na nim operacji. Pomimo odnie- 
siongch ran pozostanie on prawdopo- 
dobnie przy życiu. 

WILNO, 11. (AW). Jak podaje 
„Dziennik Wileński" śledztwo w spra- 
wie zamachu na Waldemarasa przyb' a- 
ło senzacyjny obrót. Szczegóły Śledztwa 
trzymane są w tajemnicy. Policja za- 
komunikowała jedynie przedstawicje- 
loni prasy zagranicznej, że śledztwo 
dotycuczasowe nie wykazało winy emi- 
greci litewskiej. Natomiast śledztwo 
skierowane w inną stronę, dało |'ealne 
wyniki. 


Grupa posłów i senatorów P. P. S. 
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„Kopernik“ 
„Marysieńka“ 


Chandler. - 


„DZIECKO ULICY“ 


ca głównych rolach : 
- Początek o godzinie 3-ciej popeł. 


Elstera Ralston I Lane 


Sprzymierzeńcy reakcji. 


Z końcem bieżącego miesiąca odbę- 
dą się wybory do parlamentu angiel- 
skiego; będą one miały doniosłe zna- 
czenie niety'ko dla klasy robotniczej an- 
gielskiej, ale dla proletariatu ` całego 
świata, 

Zwycięstwo socjalistów w Anglji o- 
znecza umccnienie żywiołów demokra- 
tycznych w Europie, zerwanie z poli- 
tyką zbrojeń, a będzie ono przede- 
wszystkiemm ciosem dla państw, w któ- 
rych do tej pory hula dyktatura faszy- 
stowska. Nic więc dziwnego, że burżu- 
azja angielska i rządy reakcyjne innych 
państw z obawą oczekują wyniku wy- 
borów, że w takiej chwili pożądanem 
jest każde choćby najmniejsze osłabie- 
nie siły klasy robotniczej. 

W tym decydującym momencie ko- 
muniści angielscy stanowiący minimal- 
ny odsetek proletarjatu angielskiego, — 
postanowili odegrać rolę, której inaczej 
jak amiyrobotniczą i zbrodniczą na- 
zwać nie można. 

Wystawianie w 30 okręgach wła- 
snych kandydatów, skazanych zgóry na 
porażkę, to przy konstrukcji angielskiej 
ordyneci wyborczej znaczy! jawne po- 
pieranie kapitału: cios, jaki chcą an- 
gielscy kornuniści zadać klasje robotni- 
czej może spowodować stratę szeregu 
mandatów dla Labour Party. Jakkol- 
wiek taktyka „zawodowych“ rewoluejo- 


nistów ma już swoją utartą markę, to 
tego rodzaju nowe posunięcie powinno 
otworzyć oczy tum, którzy dają się 
jeszcze brać na lep demagogji komuni- 
stycznej. 

Komintern wysunął ostatnio hasło 
walki nie przeciw burżuazji, ale prze- 
ciw socjal-demokratom i posłuszne wo- 
li „dyktatorów“ sekcje komunistyczne 
czynią wszystko, aby hasło to realizo- 
wać. Dość wskazać na Niemcy, gdzie 
obłąkańcza polityka bolszewicka przez 
utrzymanie do ostatniej chwili swego 
kandydata, pozwoliła  monarchistom 
przeforsować na stanowisko prezyden- 
ta Rzeszy! Hindenburga, męża zaufania 
b. cesarza niemieckiego. Również i we 
Francii komuniści dopomogli do zwy- 
cięstwa w wielu okręgach feakcji, przez 
podtrzymanie i przeciwstawienie swo- 
ich ludzi kandydatom klasy robotniczej. 

Tak przedstawia się w praktyce teo- 
rja „jednolitego frontu“ stałe i wszę- 
dzie wysuwana przez III. międzyna”o- 
dówkę; nic dziwnego, że nawet ucz- 
ciwsze eiemenly komunistyczne mają 
dosyć rewolucyjnych frazesów i jaw- 
nej zdradę. Klasa robotnicza oceni wa- 
szą robotę, panowie komuniści, sku- 
teczniejszego środka dla likwidacji wa- 
szego obozu nie znajdziecie. 

K. S. 
——0— 


Przed nowym zlepkiem. 


W sprawie połączenia się „białego“ i „żółtego“ związku 


Z kót kolejarskich piszą mau: 

Jak wiadomo, Polski Związek Kole- 
jowców (p. Z. K.) i Zawodowe Zed- 
noczenie Kolejarzy (Z. Z. P.) mają od dnia 
ii-go bm. przestać wegelować jako od- 
dzieląe organizacje kole, arskie, a zač się 
razem w jeden nowy związek pod nazwą... 
„Zjednoczenie Kolejowców Polskich“. Z 
dawnych obu nomenklatur wzięto po s'o- 
wie, dodano wyraz „ polskich” gwoli na- 
rodowej okrasy albo celem odróżnienia ko- 
lejarzy w Polsce mp. od... „chińskich“ — 
i oto gotowe.. hokus-pokus!.. Z, P, K, 
będzie skrótem nazwy Świeżejo złepzu, 

Sądząc bezstronnie © owej zapowie- 
dzianej oddawna akcji zespolenia „,bia- 
łych" z „żółtymi“ i nao dwrót, należy 
zauważyć, iż madszedł najwyższy Cza$, 
aby z maszego kolejnictwa znikły naresz- 
cie na wiekj wieków choćby ma chwilę 
bodaj same nomenklatury: P. Z. K, i 
Z. Z. P., przywodzące na pamięć naj- 
przykszejsze momenty z niesławnej hi- 
storji t. zw. działalności tych dwóch roz- 
bijackich organizacjj. "Obydwa bowiem 


| wspomniane związki przyniosły życiu or- 


ganizacyjaemu i lepszej doli poskieje 
kolejarstwa tyle krzywd, szkód i zawo- 
dów, że w zupełności zasłużyły sobie, 
by w odrodzonej Polsce słuch o nica Za- 
ginął bez śladu. 

Jeżeli natomiast jchodzi o rzeczywisty 
efekt danego przepoczwarzenia się, nikt 
w dalszym ciągu nie odniesje stąd zad- 
tej korzyści. Blagierzy, służalcy, kpiarze, 
demagodzy, i t. p. pozostaną nadal tymi, 
za jakich uchodzili przez szereg łat, że- 
rująd na braku dostatecziuego uświadomie- 
nia obywatelskiego 'wśród cztonków i po 
plecach tumapionej miasy pno się do góry. 
To wszakże stale było, jest i będzie.. 
„Ściśle zawodowym pałem* żywiołów u- 
miarkowanych (0, a zatem dotychczaso- 
wych mącherów z P. Z. K. iZ.Z.P,o 
ile przez „umiarkowanie" można rozu- 
mieć... służalstwo czy tchórzostwo, wzgl. 
perfidję w kierunku wodzenia w mjeskoń- 
czoność ludzi zą mos. 

; Czyż np. nie szczyt to łgarstwa i fa- 
ryzeuszowstwa, jeśli „„Kolejowiec Dolski*, 


Dziś wielki podwójny program, 20 aktów. Carmen Boni i Hans Jurkermann w najnowszym obrazie pt. 
Wzruszające dzieje biednego gałganka w 10 aktach oraz bardzo 
wesoła komedja szalonych niebezpieczeńst w w 10 aktach p. t. 


„Przygody pewnej panny” 


organ P. Z. K. pisze w urze 1i2-ym z 
dnia 1. maja dosłownie tak: „Utrzyma- 
nie zaś większości kolejowców zdala od 
haseł, którym bynajmniej nie hołdowaii, 
uważać należy za wynik 10-letniej mrów- 
czej pracy naszego Związku". Jakiej więk- 
Szości, jakich haseł??? Co tu ćmić głowy 
hasłami, pewnie — jak zazwyczaj — „na- 
rodowemi' i „,patrjotycznemi"!P.. Trze- 
ba walczyć o lepszy byt mas kojejarskich, 
a nie zdradzać tych mas, w chwilach go- 
rących i krytycznych kryć się w kozim 
rogu i nadomiar innym z rozmystem u- 
trudniać walkę. 

Da się zgóry przewidzieć i można te- 
go całkiem być pewnym, iż i Z. P. K., 
czyli zwyczajna zmiana Sszyjdu, nie zbawi 
kolejarzy, którzy nieopatrznie powierzyli 
obronę swych interesów zawodowych czy 
to P. Z. K. czy Z. Z. P. Z pewnością też 
rychło nadejdzie chwila, że i mazwa 
Z. P. R. ulonje w niepamięci- 

—0— 
Z E | 


1718 KANDYDATÓW NA 615 MAN- 
DATÓW. 

LONDYN, 11. 5. (Pat.). Ilość kandy- 
nosi 1718 osób, a imianowicje 588 kon- 
szrwalystów, 566 członków partji pza- 
dy, 506 liberałów, 51 komunistów oraz 
27 innych. Wśród tych kandydatów 
znajduje się 67 kobiet, z tegu 28 człon- 
datów na 615 mandatów do Izby wy- 
kiń Partji pracy. | 

—0— 
69 TYPÓW TAKSÓWEK W WAR- 
SZAWIE, 

WARSZAWA, 11. 5. (AW). Miejski 
dział ruchu kołowego przeprowadził o- 
statnio spis taksówek, z którego wy- 
nika, że w Warszawie jest 69 typów 
taksówek. Z tego 720 „Fordów* (czyli 
około 30 proc.), dalej Chevrolety (420), 
Renault (228), Citroen (162), Peugeot 
(142), Tatra (104), Mortis (93), Rugby 
(91). 


—0— 


PROJEKT NOWEJ USTAWY FARMA- 
CEUTYCZNEJ. 


WARSZAWA, 11. 5. (AW). Min. 
Spraw Wewn. przystąpiło do opraco- 
wania nowego projektu ustawy farma- 
ceutycznej. Projekt ten przew iduje znię- 
sienie monopolu aptecznego, który o- 
becnie u nas obowiązuje i polega na 
tem, że na 10.000 mieszkańców może 
być tylko 1 apteka. Według nowego 
projektu każdy magister farmacji bę- 
dzie mógł otrzymać koncesję na o- 
twarcie nowej apteki. 

—0— 
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Noc na terenach Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu 
(Korespondencja własna „Dz. Lud."). 


Poznań, 9 maja 1929. 


Chłodny powiew wieczoru gasi Żar 
słońeczny. Biura, sklepy, zakłady pr ze- 
mystiowe pustoszeją. Cichną wars_taty 
pracy. Noc przynosi wytchnienie. Mia- 
sto Poznań układa się na zasłużony 
spoczynek. Jednak myliiby się ten, kto 
sądziłby, że cały gród Przemysława 
wypcczywa po trudach dnia, gdyż je- 
szcze selki ludzi mimo zmęczenia tkwią 
na swych posterunkach i pracują. 

W pawilonach Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej gorą olśniewające blaski 
elektrycznych lemp. Olbrzymie tafle o- 
świetlonych szyb jarzą się w ciemni 
nocy niby oczy jakichś mitycznych po- 
tworów. Dochodzi godzina 11 wieczo- 
czorem. W halach ciężkiego przemysłu 
stukają młolki, zgrzytają dźwigi i 
szczękają sztaby żelazne. Zmęczeni ro- 
botnicy czyszczą zapamiętale potwor- 
ne cielska maszyn. Pot spływa z ich 
uznojonych czół, Widać, że pracują o- 
statnim tchem. Nadzieja rychłego u- 
kończenia pracy dodaje im Sił... 

Wychodzimy z hali huczącej tętnem 
ayklopowej precy, na prawo rysuje się 
na granacie nieba olbrzymia sylwetka 
Wieży! Górnośląskiej. Z daleka wyglą- 
da jak egzotyczna świątynia. Wycho- 
dzą z niej właśnie robotnicy. Idą wol- 
no, znużonym krokiem. Za pięć godzin 
muszą znów stanąć przy warsztatach, 
gdyż niema czasu na dłuższy wypoczy- 
nek. Pojutrze wszystko musi być go- 
towe. 

Idziemy wzdłuż prowizorycznego to- 
ru wąskotorowej kolejki. Po szynach, 
przy wtórze monotonnego stukotu kół 
sunie długi sznur minjaturowych wa- 
qoników naładowanych szutram i ce- 
mentem. Dalej sapią ciężko i dyszą 
ochryple walce, ubijające gruz i kamie- 
nie, warczy wściekle motor zgrzytliwej 
betoniarki i sypie się piasek z łopat 
wznoszonych w zgodnym rytmie przez 
szeregi kopaczy. Gdzie przed chwilą 
były wyboje i piętrzyły się sterty zie- 
imi i grud, w momencie przybywa no- 
wy metr gładkiej ulicy. Nim zejdzie 
słońce będzie gotowe kilkaset metrów 
równiutkiej jak stół jezdni. : 

Dawno minęła już północ a we 
wszystkich prawie pawiłonach migo- 
czą jeszcze światła. Malarze, dekora- 
torzy i tapicerzy wyczarowują w nich 
cuda nowoczesnej sztuki dekoracyjnej. 
Są wśród nich tacy, którzy od paru 
tygodni pracują dzień po dniu od S-ej 
godziny rano do 1—2-ej godziny w no- 
cy, tylko z krotkiemi prze”wami na 
posiłek. 

Głucha noc panuje w calem mieście, 
tylko na ulicach ssąiadujących z tere- 
nami Wystawy rozbrzmiewa donośne 
echo pulsującej tam pracy. 

(P-ner. ) 
—0— 
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ZĄDAĆ WSZĘDZIE. 


[o sądzi demokracja włoska o ugodzie 


z Watykanem. 


Na temat układu Mussoliniego z Wa 
tykanem na łamach tygodnika „Pax“ 
ukazał się wywiad z zaciętym wro- 
gim faszyzmu, b. premjerem włoskim, 
Nittim, którego głos można uważać za 
wyraz liberalnej opinji włoskiej. 

„Watykan — twierdzi Nitti — nie 
chciał zgody i dlatego postawił wa- 
runki niemożliwe do przyjęcia w za- 
mian za propozycję Mussoliniego, któ- 
ry potrzebował koniecznie zwycięstwa 
i pojmując, że można „grać“ na ta- 
kiej ugodzie przyjął warunki, które każ 
dy inny rząd byłby odrzucił. 

— Co otrzymały Włochy? 

— Nic. 

-— Co otrzymał Watykan? 

— Wszystko. 


„Rzym — mówił dalej Nitti — jest 
uważamy za Miasto Święte. Nie można 
tam nic uczynić, co niepodoba się pa- 
pieżowi. Panstwo włoskie zgodziło się 
to wykonać, czego nie uczyniła Hi- 
szpanja w epoce największego abso- 
lutyzmu katolickiego, ani Austrja, ani 
Węgry za Habsburgów: — Włochy 
zobowiązały się zrewidować wszyst- 
kie swoje prawa i uzgodnić je z Pra- 
wem kanonicznem. 

Na rcy'anie, czy pakt z dnia 11 lu- 
tego będzie obowiązywał rządy, któ- 
re przyjdą po faszyzmie, odparł Nitti: 

— Pan żąda odemnie zawiele. W. 
zasadzie to wszystko, co się stało po 
r. 1928 ij. po skasowaniu konstytucji 
— nie obowiązuje następców. 


KINO 

LEW wystąp'ą w wspa- 
niałym dramacie 
erotycznym p. t. 99 
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Dziś niedziela Wspaniała Premiera! Królowa music-halów paryskich 


Mistinguette orz Glaude France 
wyspa Rozkoszy 


107 z dnia 15. 


maja 1929. 


79 Ponadto dobo- 
rowe uzupełnie- 
nie programu. 


Masowe aresztowania na Litwie. 


KOWNO. 11. maja. (A. W.) Areszto- 
wania mają tu charakter najzupełniej ma- 
sowy. Do rewizyj zabrakło policji, którą 
musiano ściągnąć z prowincji. Wielkie za- 
niepokojenie wywołuje tajemnicze 


zpi-, 


two jest na tropie sprawców zamachu 
ua Waldemarasa, «tórzy prawdopodobnie 
zorganizowani zostali w kraju i to przez 
partje opozycyjną. © udziale zwolenni- 
ków Pleczkajtisa, bawiących zagranicami 


ktwięcie b. szefa sztabu Gere alnego, | Litwy, nie mówi się. Podobno Walde- 
Plewicjusza, o którym braak wszelkich | maras otrzymał przed zamachem anonim 
wiadomości. Jak się zdaje, rząd wią- | grożący mu śmiercią, o ile 4 Litwinom, 
gnął w orbitę śledztwa. aresztowanym pod Szawlami stanie się 
KOWNO. 11. maja. (A. W.) Śledz- ! jakaś krzywda. | | 


4 Litwinów zostanie dzić rozstrzelanych 


BERLIN, 11. 5. (Pai.). Biuro Wolfa 
donosi z Kowna, że terroryści litewscy 
Rozga, Markielis, Augatis i Gawenas, 
którzy w dniu 21. stycznia aresztowani 
zostali w Szawlach uzbrojeni w ʻe- 
wolwery i ia skazani zostali 


wczoraj przez sąd wojenny na śmie*ć. 

Skazani wnieśli podanie o łaskę do 
prezydenta republiki. „Voss. Zeitung" 
donosi, że prezydent Smetona nie u- 
względni! podania i że wyrok zostanie 
pw w niedzielę rano. 


Uliczne demonstracje praeci krótkim sukniom 


WARSZAWA, 11. 5. (AW). „Wie- 
czór Warszawski“ donosi z Rzymu, że 
w Genui zdarzyły się ostatnio niezwy- 
kłe demonstracje przeciw krótkim su- 
kniom noszonyim przez kobiety. Po 
mieście przez cały dzień krążyły g upy 
studentów genueńskich z transparen- 
tami głoszącemi hasła walki z demo- 


ralizacią. Studenci zatrzymywali p"ze- 


chodzące kobiety zbyt krótko ubrane | 


i rysowali im węglem na pończochach 
miejsce, do którego — według nich — 
powinna sięgać suknia, tj. 2 ctm. po- 
wyżej kostki. Wywoływało to liczne 
protesiy,.a nawet spazmy i histeryczne 
ataki zaczepionijch. 


Trup bez głowy i nóg w walizie 


BIAŁOGRÓD, 11. 5. (Pat.). Komisarz 
policii na dworcu w Niszu powiado- 
miomy przez funkcjonarjuszy kolejowych 
że z złożonej tam w magazynie walizy 
wydobywa się silny cuchnący odór, po- 
lecił walizę tę otworzyć. Znaleziono w 
niej zawinięly korpus młodego człowie- 


ka bez głowy i nóg, odciętych po ko- 
lana. Waliza została wystana z dworca 
białogrodzkiego 7. maja i zaadresowa- 
na do dr. Pawłowicza w Niszu. Dr. 
Pawłowicz w Niszu nie jest znany. 
Policja wszczęła śledztwo. 
—) — 
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Sowiecki bank państwa w clężkiej syfuacji. 


RYGA, 11. 5. W Moskwie odbyło 
się posiedzenie Politbiura, specjainie po- 
święcone (rudrej sytuacji walutowej 
Banku państwa. 

Prezes banku Piatdkow miał w swo- 
jej deklaracji zaznaczyć, że zapasy wa- 
lut w przeciągu ostatnich dwuch lat 
groźnie się zmnie szyły. 

Daisze ich uciekanie wywołać może 
ponowny spadek kursu czerwońca na 
giełdach zagranicznych. 

W związku z brakiem walut obcych 


i trudną sytuacją finansową Politbiuro 
ucawaliło ws'rzymać wyjazd nizkló*ych 
delegucyj zayranicę. 

Z drugiej strony przyjęto propozycję 
Piatakowa, ażeby w celu zwiększenia 
pokrycia walutowego sprzedać zagra- 
nicą nową partję cennych zbiorów i 
kosztowności, wśród których między 
innemi znajdują się przedmioty znale- 
zione ostatnio w siynnym klasztorze 
Sarowskim i służące do nabożeństw W 
cerkwi, 


Nowy szef Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 


WARSZAWA, 11 maja. (tel. wł.) 
Dowiadujemy się, że nominacja gene- 
rała brygady Tessaro-Zosika, dotych- 
czasowego dowódcy dywizji piechoty 
w Kobryniu na stanowisko dowódcy 
Korpusu Ochrony Pogranicza, została 
już podpisana. Z tą chwilą należy 
już oczekiwać, że ci oficerowie K. O. 
P., którzy pozostają od chwili zwol- 
nienia gen. Minkiewicza, na urlopie 
zostaną z powrotem powołani do 
pracy w dowództwie, 
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Socjalisiyczny magistrat 
Łodzi w waice z bezrobociem 


WARSZAWA, 11 maja. (tel. wf.) 
IDzisiaj odbyła się w Łodzi konferen- 
łcja zarządów wszystkich klasowych 
związków zawodowych współna z e- 
gzekutywą PPS. w sprawie obecnego 
kryzysu w przemyśle łódzkim i wzma 
gającej się klęski bezrobocia. Po re- 
feratach wiceprezydent Łodzi tow. 
Wieliński zakomunikował, że zarząd 
miasta, aby zatrudniać więcej robotni- 
ków ne robotach sezonowych ograni- 
czył ilość pracy do 3 dni w tygodniu 
oraz że przeprowadza oszczędności 
budżetowe, które pozwolą zatrudnić 
znaczną liczbę bezrobotnych. 

Zebrani w zupełności zaakceptowali 
zarządzenia socjalistycznego magistr. 

W dniach najbliższych jpostanowio- 
no zwołać szerszą konferencję, celem 
omówienia sytuacji w przemyśle łódz- 
kim. 


— m 


Komunista czeski Szmeraj 
następcą Bucharina. 


BERLIN, 11. 5. (AW). Emigracyjny 
„Rui“ donosi, że następcą Bucharina w 
charakter:e przewodniczącego między- 
narodówki komun. zostanie Szmeral, 
znany komunista czeski, powołany na 
to słanowisko przez prezesa Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki ko- 
munistycznej. Jak wiadomo Szinerał jest 
Żonaty: z siostrą Stalina i cjeszy się peł- 
nem zaufaniem obecnego dyktatora Ro- 
sji sowieckiej, Szmeral był już odaawna 
upatrzony na stanowisko po Bucha'i- 
nie, od chwili gdy ten ostatni popadł 
w niełaskę 
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200 OSÓB ZGINĘŁO WSKUTEK 

TRZĘSIENIA ZIEMI. 

PARYŻ, 11. 5. (Pat.). Według infor- 
macji poselstwa perskiego katastrofa 
trzęsienia ziemi, która nawiedziła p*o- 
wircę Khorosan zniszczyła wszystkie 
budynki mieszkalne w miejscowościach 
Bodźnurd i Szirwai. Zginęło 200 osób. 
Prócz ka jest wielu "rannych. 

—— 


„DZIENNIK LUDOWY” 


nr, 


Straszna statystyka pracy górniczej 


W ,„Robotniku śląska czytamy: 

Sprawozdanie Rady rewirowej z 
Zagłębia ostrawsko-karwińskiego za 
miesiące styczeń i luty 1920 roku, 
które zostało obecnie opublikowane, 
jest strasznem  oskarżeniem stosun- 
ków, panujących tamże. Wykazuje 
ono 1,798 nieszczęśliwych wypad- 
ków. Z tych było 7 śmiertełnych, 168 
ciężkich kalectw a 4.620 lżejszych. 
Liczmy : chodzi o dwa miesiące z naj- 
wyżei 50 przepracowanymi zmianami. 
Więc 36 nieszczęśliwych wypadków 
w jednym dniu; lub co 7 dni jeden 


zabity lub też ciężko ranni przy RY | 


w górnictwie. 


Krwawa rocznica. 
Dnia 9 maja upłynęło 35 lat od 
krwawej rzezi, jaką sprawił kapita- 
lizm robotnikom podczas o — w 


Polskiej Ostrawie. Stosumki życiowe 
górników z przed 35 laty były stra- 
szne, Nadszedł 1 maj 1894. Za świę- 
towanie tego dnia górników wyrzu- 
cono z pracy. MOY E 
Na szybie hr. Wilczka pracowano. 
Strejkujący gromadzili się w jego o- 
kolicy. Obok szybu „Trójcy“ pochód 
natknął na kordon źandarmski. Żan- 
darmi cofnęli się, widząc, że jest ich 
za mało. Jednak ipo cofnięciu się wach 
mistrz Marek zakomenderował: „,o- 
gnia!“ Padły 3 salwy, 13 górników 
zostało zabibych a mnóstwo rannych. 
Pogrzeb ofiar odbył się w nocy poza 
kordonem wojska. Potem nastąpił sąd 
przeciw „rebelantom“ w Cieszynie. 
Skazano wielu górników na długie 
miesiące ciężkiego kryminału. 


Samobójstwo czy morderstwo? 


Tajemniczy dramat na torze kolejowym. 


Dwaj mieszkańcy Łodzi, z zawodu 
rzemieślnicy, pozbawieni pracy i 
możności zarobku, postanowili opu- 
ścić miasto i wyruszyć w podróż ce- 
lem wyszukania sobie jakiegokolwiek 
zajęcia, 

Wedle z góry obmyślonego planu, 


wyruszyli z Łodzi dnia 7 maja, o- | 


świadczając rodzinie i znajomym, że 
udają się w kierunku Głowna. 

Dnia 9 maja wieczorem przecho- 
dzący patrol policyjny w odległości 
7 klm. od Kalisza natknął się na dwu 
leżących w kałuży krwi mężczyzn, z 
których jeden nie dawał żadnych zna- 
ków życia, drugi zaś był w agoniji. 

Z papierów przy nich znalezionych 
stwierdzono, że są to stali mieszkań- 
cy m. Łodzi: Józef Fisiak i Włady- 
slaw Stępień. 

Biiższe badania ustaliły, że jeden 
z nich nie żył, na skutek ki dala a 
CE E IODEEEÓTKCIA 


rany, zadanej kulą rewolwerową w 
głowę, drugi również został ciężko 
zraniony kulą rewolweru. 

Powstało pytanie, co spotkać mo- 
gło w drodze dwuch ładzian, czy zo- 
stali oni zamordowani, czy też popeł- 
nili samobójstwo. 


Rewolweru przy nich nie znale- 
ziono. 
Zbadana rodzina obywuch rze- 


mieślników oświadczyła policji, że i- 
stotnie obydwaj opuścili przed dwo- 
ma dniami Łódź, pozostawiając list, 
w którym komunikowali rodzinie, że 
wyjeżdżają do Głowna za pracą. 
Powstało pytanie, dlaczego rze- 
mieślnicy owi znaleźli się w pobliżu 
Kalisza, skoro marszruta ich określona 
została w kierunku na Głowno. 
Prowadzone jest dochodzenie, — 


zmierzające w kierunku wyświetle- 


nia Pigi 


Zastrzelił kapitana, zranił 2 Osoby, poczem 
popełnił samobójstwo. 


WIEDEN, 11. 5. (Pat.). Dzienniki do- 
noszą z Białogrodu, że w czasie wykła- 
dów w szkwie podoficerskiej w Ueskiib 
zastrzeił podoficer Masykicz kapitana 
Marina, poczem dał jeszcze kilka strza- 


łów, raniąc porucznika, tudzież jednego 
ze swych kolegów. Po dokonaniu tego 
czynu morderca popełnił samobójstwo. 
Powodem krwawego zajścia była zem- 
sta osobista, 


TROCKI PRZENIÓSŁ SIĘ NA WY- 
SP 
KONSTANYNOPOL, 11. 5. (AW). 


Trocki przeniósł się na jedną z wysp 
pod Konstantynopolem i zamietza tam 
spędzić lato. 

e 


6 TRUPÓW POD GRUZAMI DOMU. 


FEZ, 11. 5. (Pat). Zawalił się tu 
dom, z pod gruzów którego wydobyto 
6 trupów, wśród nich jedną kobietę i 
dwoje dzieci. Ponadto jedna osoba c l~ 
niosła rany. 

— 4) — 


Zgromadzenia 


tow. posła Hausnera 


Baczność Towarzysze 
w Stanisławowie i Drohobyczu 
W niedzielę, dnia 12. b. m o godz. 
5-tej popoł. odbędzie się w domu 
Z. Z. K. w Stanisławowie ` 
| Zebranie poufne P. P. S. 
z porządkiem dziennym : Położenie |gos- 
podarcze, poityczne i organizacja. 
Prosimy o liczny udział towarzyszy. 
Komitet. 
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Poniedziałek, dnia 15. b. m, o godz. 
5-tej popoł. odbędzie się w Domu Lu- 
dowym w Drohobyczu Zebranie po- 
ułne. PPS., z porządkiem dziennym: 
Położenie gospodarcze, poliiytzng i 
organizacja, 

Prosimy o liczny udziat desc! 

Komitet. 


Ehór liczący 15.000 Śpie- 
waków w Poznaniu. 


POZNAŃ, 11. 5. (AW.). Przebieg 
Święta „Pieśni Słowiańskiej“, który 
odbędzie się w Poznaniu w czasie 
od 17—21 bm. przedstawiać się bę- 
dzie następująco: Protektorem tego 
święta jest p. Prezydent Rzpliej, pre- 
zesemm Komitetu Honorowego Ignacy 
Paderowski. W święcie tem weźmie 
udział blisko 15 tys. śpiewaków. Z 
Czechosłowacji przybędzie Chór Aka- 
micki z Bratysławy, oraz najstarszy 
chór czeski „Hlohol* z Pragi. Przy- 
będą również chóry z [Juposławji, 
serbsko-łużyckie, towarzystwa śpiewa- 
ckie emigrantów rosyjskich, chóry u- 
kraińskie i chóry polskie ze środo- 
wisk emigracyjnych. 
MOON Y 


CZYŻBY MORDERCA RED. SCHLE- 


GLA 
WIEDEŃ, 11. 5. (Pat...  Dzienniai 
wiedeńskie ' donoszą z Białogrodu 


„Wreme' donosi z Ueskiib, że tamtej- 
sza policja aresziowała pewnego czło- 
wieka ukrywającego się tam pod fal- 
szywem nazwiskiem, który zamierzał u- 
ciec do Białogrodu. Rysopis tego oso- 
bnika zgadza się z rysopisem mordet- 
cy! redaktora Schlegla. 


-5— 
SPISEK KOMUNISTYCZNY 
NACH. 


LONDYN, 11. 5. (AW.). Z Chin 
deroszą o szeroko rozgałęzionym spi- 
sku komunistycznym, skierowanym 
przeciwko przedstawicielom państw 
obcych oraz rządowi nankińskiemu. — 
Organizacje komunistyczne zamiesza- 
ne w spisek miały dokonać szeregu 
napadów na poselstwa obce, niecofa- 
jac się przed wymordowaniem repre- 
zentaniów państw obcych. 

se 


W CHI- 


6 
Święfo zje 
wigo 

W dniu 10 bm. obchodziła Rumu- 
nja dziesiątą rocznicę stworzenja wiel- 
kiej Rumunji. Uroczystości rozpoczęły 
się już 8 bm. przyjęciem delegatów ru- 
muńskich z Ameryki, zaś 9 bm. od- 
była się pielgrzymka do .Marashesti, 
pamiętnego wielką bitwą w 1917 r. 
W  Marashesti utworzył się pochód, 
który skierował się ma pole bitwy, 
gdzie patrjarcha cegent, w asyście bi- 
skupów odprawił nabożeństwo. — Re- 
gent Buzdugan  wygiosił przemówie- 
nie, w którem przypomniał czyny! żoł- 
nierzy rumuńskich pod Marashesti w 
lecie 1917 r., kiedy to po ciężkiej zi- 
mie i nieopjsanych cierpieniach, udało 
im się zwyciężyć Niemcy. » 


„DZIENNIK LUDOWY" 


| 


nr, 


zjednoczenia Rumunii. 


Następnie przemówił prezes F. I. D. 
A. C. Roisdofti i gen. Cihoski, minister 
wojny, który zaznaczył, że bitwa pod 
Marashesti była największą bitwą, ja- 
ką annja rumuńska stoczyć musiała od 
czasu uzyskania niepodległości Rumu- 
nji, gdyż pięć dywizyj rumuńskich wal- 
czyło 16 dni i nocy przeciwko 12 dy- 
wizjom nieprzyjacielskjm. W bitwie tej 
straty wynosiły 50 tys. ludzi zabitych, 
rannych i zaginionych, a w tej liczbie 
21 tys. Rumunów. W momentach trud- 
nych naród rumuński czerpać tu bę- 
dzie energję i siłę moralną. 

Po przemówieniech nastąpił prze- 
gląd wojsk. 


gas) — 


Zbrodnia zdziczałego ojca. 


MADRYT. 11. maja. (A. W.) Pewien 
stojarz na jednem z przedmieść Madry- 
tu zauważył, że jego 7- letni synek wy- 
kiągnął mu z portfelu banknot 100 pe- 
setowy (125 zł.), począł się nim bawić, 
fa w pewnej Chwili pociął banknot no- 
życzkami na drobne kawałki. 


Widok pociętego banknotu podziałai tak 
na stolarza, że uderzeniem pięści powa- 
lił chłopca na ziemię, następnie sktępo- 
wawszy (go sznurem powiesił na belce 
w warsztacie, poczem oblał jego ubra- 
nie naftą i podpalił. Dopiero matce udało 
się z trudem tylko uratować poparzo- 


ne dziecko. Tłum miejscowej ludności, do- 
wiedzidwszy się o tem zdarzeniu, przypu- 
ścił szturm do domu stolarza, pragnąc na 
okrutnym ojcu, dokonać samosądu. 

—0— 
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ZJAZD SOWIETÓW ZSSR. 
MOSKWA. 11. maja, (A. W.) Wezoraj 
wieczorem Kalinin otworzył 14 Zjazd So- 
wietówi ZSSR. Pierwsze przemówi:nie wy- 
głosił przewodaiczącu Rady komisarzy lu- 
dowych Rykow. 
i z 0= 
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Na marginesie. 


„Jaskółka czy frak“? 


Z budzącą się wiosną w pięknej 
miejscowości Winniki, zlatuje się 
gromadą ptactwo wszelkiego rodzaju, 
nucąc miłe trele w iasach miejscowych. 

Wraz z gromadą tych wdzięcznych 
ptasząt, przyleciał sobie taki ptaszek 
we czwartek tj. 9 bm. do Winnik, nito 
jaskółka nito słowik i począł wywo- 
dzić piękne trele na cześć „Frakcji re- 
wolucyjnej"'. 

Naturainie, że winniczanie, śpiewem 
jego nie byli zachwyceni, tecz przeciw- 
mie, za jego spiew z wdzięczności dali 
mu do zrozumienia, żeby więcej do 
Winnik nie przylatywał, bo tu słucha- 
czy nie znajdzie. 

P. Zakrzewski St. (niedoszły kandy- 
dat na posła), bo on to by? tym pta- 
szkicm, obiecał, że o Winnikach nie 
zapomni i w nabliższym czasje zamy- 
šla „Frakcja rew.“ zwołać zbiegowi- 
sko, a nawet zaszczycić ma swoją o0- 
sobą Winniki p. Prausowa. 

My też umiemy śpiewać, i przywi- 
tamy rozbijaczy swojem śpiewem. 

My tu w Winnikach, powiększamy 
zastępy naszych wiernych Towatzyszy 
Daszyńsk.ch, Limanowskich, Żuław- 
skich, tycu prawdziwych Ideowców — 
którzy nie wybijają się na wysokie sta- 
nowiska dzięki kiasje pracującej po to, 
by tym białym murzynom pluć w twarz 
i rozbijać im Zwjązki zawodowkł i po- 
lilyczne. 

Pr.cz z Frakcją rewolucyjną w Win- 
nikech ! 
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W. RAORT. 


OLHERMANIADA. 


— Był pan już u Schermana?... 

-— U jakiego znowu Schermana?... 

— Jakto, pan nie zna Schermana? 
Pan na serjo to mówi? — żachnęła 
się pewna urocza mecenasica lwowska, 
„patrząc na mnie, jak na człowieka, 
któremu brakuje kilka klepek w gło- 
wie. 

— Zupełnie serjo! Nie znam żadnego 
Schermana. Kto to taki? 

Urocza pani mecenasica uśmiechaęła 
się z lekką pogardą, jaką ma Europej- 
ka dla mieszkańca z archipelagu Fidżi 
i skierowała rozmowę na inne tory. 

Nie wiedzialem bowiem wtedy, jak 
haniebnie się skompromitowałem i ja- 
kiego rodzaju świadectwo ubóstwa u- 
słowego wystawitem sobie w oczach 
pani mecenasicy, przyznawszy się do 
nieznajomości z Schermanerm. 

Teraz już wiem i kajam się. Mea 
culpa, mea maxima culpa! Jakże mo- 
żna było przyznać się do tego rodzaju 
ignorancji? |... Wstyd pali mi policzki 
i Bóg raczy wiedzieć, kzy i kiedy zdo- 
łam się zrehabilitować w oczach pani 
mecenasicy. 

Chyba się wszyscy domyślicie, że już 
następnego dnia wiedziałem, kim jest 


Scherman. Rafal? Scherman, fenomenal- 
iy grafolog i mag wiedzy utajonej. 
Mieszkał w hotelu George'a w kilku 
apartamentach. W salonie przyjęć 
dwóch sekretarzy opędzało się  tłu- 
mom, spragnionym objawienia scher- 
manowskiego. 

Dziś niema już mistrza Schermana 
we Lwowie. Wyjechał, jak tylu innych, 
nie zapomniawszy na drogę zabrać o- 
koło dziesięć tysięcy dolarów. Na taką 
bowiem kwotę oceniają znawcy walu- 
ty, honorarja pobrane od naiwnych koł- 
tunów lwowskich przez mistrza Sche*- 
mana. 

Opłaciły się apartamenty u George'a, 
opłacili sekretarze, stenotypistki i re- 
klama Kkurjerkowa. Lwów jest uboż- 
szej o sto tysięcy złotych wywiezionych 
do Wiednia, gdzie mjstrz Rafał stale 
rezyduje, ale za to wie panna Mal- 
wina Ganzpomader, że jest osobą © 
wysokich aspiracjach artystycznych o 
podłożu „sensatywnej psychoanalizy 
spektoralnej', że jej podpis znamionuje 
naturę skłcnną do melancholjj o za- 
cięciu wielkich tragików i że w lite- 
rach podpisu: „z“, „m“, „e i „G' jest 
bezprzykładna w dziejach kultury, har- 
monja _ subtelności i wyczucia tego 
wszystkiego, co panna Malwina Ganz- 
poriader już dawno, wieszczo prze- 
czuła. Dowiedział się dr. Megyłe, że 
w zakręcie jego podpisu jest rozmach 


charakteryzujący  zaksętasj najgenjal- 
niejszych mężów stanu, a dr. Gedyłe 
upewnił się, że w literze „ł' jego na- 


zwiska jest taka pogarda życia i ba- 
gatelizowanie wszgstkich innych do- 
ktorów wyznania mojżeszowego, iż 
jest predysiynowany do odegrania waż- 
nej roli w historji ustawodawstwa ko- 
ścielnego i antysemickiego. 

Za 20 złotych, wetkniętych dyskrel- 
nie w dłoń mistrza Schermana. usły- 
szał pan Mikołaj Katapulka, eh 
„Połbimbambu”, że litery „K“, „a“, „k* 
w jego nazwisku wskazują na to, że 
w młodości był szczepiony przeciw o- 
spie i że między 5 a 7-mym rokiem 
życia stracił mleczne zęby. Za 20 do- 


larw upewniła się pani Pluskwa- 
kowa (wytwórnia jelit baranich en 
gross), że w owalu jej „o“ i w pionie 


jei „i“, pokutuje utajona muzykalność 
i uwidbienje dła sztuki kiasycznej, a 
nadto szpara między „Pluskwa“, a ,,ko- 
wa“, wskazuje na żywiołowy tempera- 
ment, spotykany tylko w podpisach 
madame Pompadour, pani Recanier, 
Georgy Sand i Lucyny Messal. Za 15 
dolarów (zniżka dla umysłowej inte- 
ligencji) wyszedł pan Salo Kannicht- 
mehr - Niemożewięckowski w nastro- 
ju najwyższego błogostanu, dowie- 
dziawszy się, że jego długi ogonek 
przy literze „i“ wróży mu szczęśliwą 
karjerę i bogaiy ożenek, pomimo, że 
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17-letni chłopiec pod zarzutem 
zamordowanią rodziców. 


WIEDEN. W dalszym ciągu 'roz- 
prawy przeciw Fryderykowi Artman- 
nowi (patrz wczorajszy „Dz. Lud.'), 
przewodniczący podaje do wiadomości 
rzeczoznawców zeznania oskarżonego 
co do jego udziału w krwawym wy- 
padku. Według tego zeznania Frrttmann 
usłyszał 20 września rano kłótnię w 
sypialni rodziców, a potem huk Wwy- 
strzału. Pobiegi tam i ujrzał ojca, sto- 
jącego z nożem nad otomaną, qa któ- 
rej leżała matka. W tej chwili stracił 
panowanie nad sobą, poskoczył ku oj- 
cu, wydarł mu nóż i począł nim na 
śłepo zadawać mu ciosy. Dopiero, gdy 
ujrzał ojca, leżącego bez ruchu na zie- 
mi, uświadomił sobie, jaki straszny 
czyn popełnił. Śmierci matki nie umie 
sobie wytłumeczyć , prawdopodobnie na 
widok tego co się stało, popełniła sa- 
mobójstwo. 

Nestąpiły orzeczenia dwóch lekarzy 
psychjatrów. Prof. Werkgartner o- 
świacc:ył, że oboje zamordowani padli 
najprawdopodobniej z trzeciej ręki Cia- 
ło o,ca wykazywało 4 rany postrzałowe 
i 12 okropnych ran kłutych. Ciało pani 
Ar minn wykazywało również oba ro- 
dzaje ran, 2 od gstrzaiów rewolwero- 
wych, 5 zadanych nożem w Szijję. 

Drugi rzeczoznawca dr. Schneider 
wyraził przekonanie, że 
śmierć Oboga Artmannów spowodo- 

wał ktoś trzeci. 


Rusznuikarz Springer stwierdził, że 
strzały do Artmanna oadane były naj- 
mniej z odłegłości 2 metrów, natomiast 
sirzały do jego żony z od'ejłości naj- 
wyżej 25 cm. ponieważ ma skroni o- 
fiarj pozostały ślady prochu. Springer 
również wyklucza możliwość samobój- 
stwa. 


Wyrok oczekiwany jest najbliższego 
dnia. 

Przyznanie się Fryderyka do zamor- 
dowania ojca nie rozjasnia zupełnie ta- 
jemnicy śmierci matki. Jest prawdopo- 
dobne, że młody zbrodniarz, biorąc na 
siebie tylko część zbrodni — i to 
jak twierdzi, popełnionej w stanie za- 
mącenia zmysłów, chce uzyskać ła- 
godniejszy wyrok. 


—0— 


Tajemnicze zwłoki kobiety na torze. 


Dnia 5. maja 1929 ma torze kolejowym 
szlaku Lwów — Kraków, między Biło- 
horszczą a stacją Zimna Woda, koło Lwó- 
wa zualeziono zwłoki kobiety lat oko- 
ło trzydzieści kilka liczyć mogącej, wzro- 
stu 156 cm., o długich, ciemno- blond 
warkoczach, krępej, silnej budowy ciała, 
odżywienia dobrego, zęby Zdrowe, ułiraną 
w jasno- różową bluzkę, spodnicę 4ra- 


natową © żółtawo- niebieskich pasach, 
białe pończochy, Zniszczone półbuciki 
bronzowe. 


W pewnej odległości od zwłok leżał 
pluszowy wyciskany płaszcz w dobrym 
stanie utrzymany, koloru kreciego, pod- 
szewka blado- miebieska, perłowa, z fir- 
mą „Magazyn mowości koniekcji dla pań 
Ch, Scheer, Lwów, ul, Krakowska L. 1.“ 
i bawekuiana czarna parasolka z grubą 
rączką drewnianą koloru 'wiśniowego, 
końce drutów oprawne w żółtawy galielt. 


pewne rysy w charakterze pisma świad 
czą, że w młodości upadł na głowę. 
Niemniej uradowany wyszedł od mi- 
strza, pan Apolonjusz Pstryk-Pst"zy- 
kalski, przejezdny Warszawianin, któ- 
remu Scherman jasaowidząco oświad- 
czył, że zajmuje wybitne stonowisko 
urzędowe w stolicy, ma co wskazują 
liczne błędy ortojraficzne w jego pod- 
pisie, i że lada dzjeń zostanie powo- 
łany do dyplomacji. 

Nie dziwcie sję więc oburzeniu pa- 
ni imccenasicy, kiedy oświadczyłem, że 
nie znam Schermane i nic o nim nie 
słyszałem. Miała peiną rację! Bo i jax- 
że?.. Jeśli od każdego kulturalnego 
człowieka wymaga się, aby znał takie 
małe plolki grafołogiczno - psychofie- 
netyczne, jak Szyller.Szkolnik, Wacław 
Pyfello, czy nawet nasza lwowska ma- 
dame Sarment, lub mniej znany w ko- 
aich inteligencji lwowskiej, pan Ba- 
zyli Pyca z ulicy Balonowej, to jakże 
można nie wiedzieć o Schermanie? O 
Rafale Scnermanie, który w zaksętasie 
litery „c' pewnego barona węgierskie- 
go wyrażnie ujrzał rewolwer i w ten 
sposób przeszkodził szmobójstwu tego 
paprykowanego barona: o Schermanie, 
który na pierwszy rzut oka wywniosko- 
wał z pisma pewnego dyrektora banku, 
Że jest złodziejem kieszonkowyją I te- 
lefonicznie wezwał do niego psa po- 
licyjnego; o Rafale Schermanie, o któ- 


Przy zwłokach nie znaleziono żadnych pa 
pierów osobistych. 

Ponieważ tożsamość zwłok nie zosta- 
ğa ustaloną, wyżej wymieniona gardero- 
ba znajduje się w przechowaniu Zwierz- 
ichności gminnej Zimna Woda koło Lwo- 
wa i dlatego wywa się osoby, któreby 
mogły udzielić jakichkolwiek wskazówek 
co do tej denatki, aby celem rozpoznania 
garderoby oraz oglądnięcia fotografji des 
natki zjawiły się ma Posterunku Policji 
Zimua Woda koło Lwowa. 
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RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 
ul. Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło- 
szenia na r. 1923/80 do szkoły powszechnej 
gimnazjum i internatu, Od 1-go września br. 
otwarta zostanie li II kl. koedukacyjnej szko- 
ły powsz*chnej przy ul. Sobieszozyzny. 


Mer A | 


rym psdo w „Kurjerze', że na widok 
podpisu pewnego zięcia, natychmiast 
doniósł jego teściowej, aby się miała 
na baczności, gdyż z charakteru tego 
pisma wyłaził najwyraźniej arszeniś, pę 
ila sznura konopnego, sewolwe”, stry- 
chnina i Ggularz restaurącyjny, nie li- 
cząc innych trucizn, jak: spirytus de- 
naiurowany, jodyna, wyroby monopolu 
tytoniowego itd. 


Lwów jest miastem, które umie oce- 
nić rze.elne walory sztuki, kultury, czy 
nauki. Zespół murzyński „Chocolde 
Kiddies', Maurycy Decobra, Teiko Ki- 
wa, Bambula, Ben Ali, Gajdarow, Kie- 
pura, świętej pamięci Człowiek-mucha, 
Ralf Benatzky, Melodysta, Jarossyj i 
wielu innych wywiozło ze Lwowa gru- 
bą forsę i rzeteime uznanie. Nie może 
się też skarzyć|j i Rafał Scherman. 


Jedno tyiko mam maleńkie zastrze- 
żenie. Na głupotę ludzką niema rady 
i nic mnie to nje obchodzi, jeśli setki 
cymbałów i gęsi daje się eskamotować 
przez pierwszego lepszego szarlatana. 
Wsiydzę się tylko, że czynią to cym- 
bały i gęsi naszego miasta. Lwów stał 
się eldoradem dla wszystkich włóczy- 
kijów, drapichrustów i objeżyświatów 
najlichszej sorty, którzy w najbezczel- 
niejszy sposób, pod okiem władz, o- 
«radają naiwnych i wywożą wd nas 
setki tysięcy złotych. 


Biedny „zecer' sprzedający miedzia- 
ne obrączki za złote, idzie do krytnina- 
łu; Jan Przyjemny, czy Piotr Zawałony 
wędrują do celi aresztanckiej za po- 
branie 5 złotych od Ewy Diaczek, czy 
Pelrone!i Bimbaj, pod pozorem przy- 
rzeczenia im małżeństwa; Jewka Czar- 
nopyska staje przed sądem, za dolanie 
nicco mleka do bańki z wodą; Mi- 
chał Posoka płaci 50 złotych grzywny 
za pobranie 5 groszy, jako „cenę o- 
czyjwiście wygórowaną' przy sprzeda- 
ży funta mięsa bez kości; na liście u- 
karangch za paskarstwo figuruje Sprin- 
za Purimbal, która sprzedała dwie butki 
o nieprzepisanej wadze — zaś obcy 
szaratani i wykpigrosze mogą spokoj- 
nie i bezkarnie oszukiwać łaitwowier- 
ngen tumanów lwowskich! 


Człowiek, który zapłacił 200 złotych 
za pięciominutowe bujanje Rafała Scher 
mana, zasługuje, aby go sąd wziął pod 
kuratelę, jako marnotraweę i niepoczy- 
talnego, bo 200 złotych, to całomie- 
sięc.ńmy budżet niejednej rodziny urzęd- 
niczej, czy robotniczej! 

Dziesięć tysięcy dolarów, które Ra- 
fał Schcrman wywiózł ze Lwowa, są 
policzkiem wymierżonym tym, którzy 
mu kieszenie tą kwotą napchali! 
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Kradną czy nie kradną? 


Zeznania głównego oskarżonego inż. Pawłowicza. 


Rozprawa © nadużycia kolejowe 


przeciw Pawłowiczowi i współoskar- i 


żonym budzi żywe zainteresowanie 
wśród ogółu ludności. 

Wiadomo jest, że nie łatwą jest 
sprawą udowodnić komukolwiek, iż 
brał łapówki. W tym wypadku akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym b. u- 
rzędnikom, że brali łapówki od do- 
stawców kolejowych, a będąc w zmo- 
wie działali na szkodę państwa. 

Orzeczenie o winie oskarżonych 
mają wydać sędziowie przysięgli. Nie 
łatwe będzie mieć zadanie prokurator 
by udowodnić winę oskarżonych, tem- 
bardziej, że oskarżeni przeczą, by 
działali występnie. 


WNIOSKI OBRONY: 


Na początku wczorajszej rozprawy 
zabrał głos obrońca Pawłowicza, dr. 
Pieracki. Podając szereg momentów, 
udowadniał on, że rewizja dokonana 
przed rokiem w biurze oskarżonego 
była przeprowadzona nieformalnie. — 
Zabrano akta, których obecnie brak, 
a mogłyby one świadczyć dodatnio 
dla Pawłowicza. Obrońca domaga się, 
by zarządzono w tej sprawie docho- 
dzenia i stwierdzono, gdzie podziały 
się zaginione akta. 

Następnie dr. Pieracki domagał się, 
by wyłączono z rozpwawy znawców 
urzędników kolejowych pip. Wójcika i 
Katza, gdyż są oni funkcjonarjuszami 
poszkodowanej instytucji, zaś inspe- 
ktor kol. Wójcik może być stronni- 
czy, gdyż brał udział w idochodzeniach 
przeciw oskarżonym. 

Obrońcy dr. Axer i dr. Bromberg 
poparli wniosek dr. Pierackiego, w 
szczególności zaś dr. Axer domagał 
się, by zawezwano również znawcę 
dla spraw drzewnych. 

Prokurator Laniewski spyzeciwił się 
żądaniom obrony, wykazując, że insp. 
Wójcik'został powołany na podstawie 
aktu oskarżenia, którego obecnie kwe- 
stjonować nie można. 

Trybunał po naradzie 
wnioski obrony. 

Dyskusja ta przeciągnęła się przez 
trzy godziny. 


ZEZNANIA INŻ. PAWŁOWICZA. 


Po przerwie rozpoczęło się prze- 
słuchanie głównego oskarżonego Pa- 
włowicza. Jest on wysokiego wzrostu, 
szpakowaty, w mowie zdradza brak 
zupełnego opanowania polskiego ję- 
zyka, gdyż przez szereg lat żył w 
Rosji. 

Na wstępie zaznacza on, że czuje 
się niewinny. 

Na żądanie przewodniczącego, by 
podał jaki posiadał majątek po przy- 
byciu z T do Polski, Pawłowicz 
począł szeroko tozwódzić się o swej 
działalności w Rosji. 


odrzucić 


W połowie lipca 1925 r., gdy Pa- 
włowicz objął urzędowanie po po- 
przednim naczelniku Wydziału zaso- 
bów lowowskiej dyrekcji kolej. p. 
Mościckim, stwierdził wielki niepo- 
rządek. 

Oskarżony sam jeden musiał za- 
łatwiać wszystkie sprawy, przekracza- 
jac siły jednostki. Około 2 tysiące 
spraw sam załatwił nim w końcu po 
dwuletnich naleganiach przydzielono 
mu kontrolera w osobie p. Skurdy. 
Oskarżony poznał go w Rosji i do- 
magał się, by go mianowano na to 
stanowisko. Jednakowoż z czynności 
jego Pawłowicz nie był zadowolony. 

W magazynach oskarżony zastał 
nadmiar zbędnych materjałów i w: 
tej sprawie zwracał się do minister- 
stwa koleji. Ostatecznie zdołał odcią- 
żyć, magazyny od balastru, zaoszczę- 
dzając skarbowi państwa około dwa 
miljony złotych. t 

Będąc w Rosji, pożyczył 100 tys. 
carskich rubli Komitetowi polskiemu 
w Moskwie. Gdy przybył do Polski 
to posiadał gotówkę wkoło 7 tys. 
dolarów, a po odebraniu długu i uzy- 
skanių spadku po matce miał około 
9.000 dolarów. > 

Podczas omawiania swych spraw 
majątkowych Pawłowicz powiedział, 
że miał przekonanie, że „Połsce nie 
będzie dobrze“. 

Przewodniczący zwrócił mu uwagę 
na niestosowność takich wynurzeń. 

Następnie oskarżony opowiedział o 
kupnie willi we Lwowie w r. 1926, 
oraz parceli budowlanej. : i 

Prokurator: — Dlaczego pan nie 
mówił w śledztwie wszystkich szcze- 
gółów o swym majątku? 

Powłowicz w podniesieniu: To nie 
było śledztwo, ale znęcanie się. 

Przewodniczący znów hamuje dal- 
sze wynurzenia oskarżonego. 

Prok.: Pan zarabiał wiele w róż- 
nych przedsiębiorstwach, więc dlacze- 
go pan wstąpił do koleji ? 

Pawłowicz: Bo nie byłem chciwy. 
Gdy dzieci miały zapewnione wy- 
kształcenie, RP się posadą 
urzędnika. 

W sprawie wee stanu majątko- 
wego oskarżony wykazuje dokumen- 
tami, że będąc w Rosji, miał ponad 
150. 000 rubli w gotówce. 

Pełniąc służbę we Lwowie miał 
kontrolę nad magazynami we Lwowie 
w Przemyślu i Stryju. 

Dr. Pieracki: A jak pan płacił za 
dostawy ? 

Pawłowicz: Z obliczenia innych 
dyrekcyj kolejowych wynika, że kupo- 
wałem taniej niż gdzieindziej. i 

Dr. Pieracki : Czy kontrolowano Pas 
na? 
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Pawłowicz* Stale i sam domaga- 
łem się tego. Kontrolę przeprowa- 
dzali delegaci Izby kontroli państwa i 
delegaci ministerstwa. 

Następnie oskarżony wykazywał, że 
w Sprawie dostaw, a w szczegól- 
ności Salomona Leitera wszczął wiele 
dochodzeń, w końcu w r. 1928 sam 
usunął tego dostawcę. Za swą czyn- 
ność zyskał uznanie prezesa i Rady 
kolejowej. 

Następnie po kilku pytaniach dr. 
Gluszkicwicza rozprawę odroczono do 


poniedziałku. | 
a omów = o 


POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA, 

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO. 


W niedzielę, 19. b. m., o godz. 11 
przedpoł, w sali Zw. Kaflarzy, przy 
ul. Zielonej 7 


WIĘLKA AKADEMIA 


ku uczczeniu pamięci 
tów dr. Feliksa Perla 


z pięknym, urozmaiconym prog'amem, 
z bogatą czę.cią muzyczno-wokalną, 
przyj współudziale wybitnych sił arty- 
stycznych. 

Przemawiać będzie tow. Mik. Han- 
kiewicz. 

Całą kiasę pracującą Lwowa, zapra- 
szamy na powyższą uroczystość. 

Proletariat lwowski uczci w ten spo- 
sób pamięć wieikiego bojownika o wol- 
ność narodów i socjałizm, mózg i au- 


` szę polskiego socjalizmu. 


Akademja miała się odbyć w Teatrze 
Wielkim, niestety Magistrat lwowski 
odmówił nam sali teatru, bez podania 
przyczyn, 


s 


Sprawy teatraine we Lwowie 


Na posiedzeniu Komisii teatralnej od- 
bylej pod przewodnictwem prof. Groera 
w obecności kom. Dr. Nadolskiego i 
dzierżawców pp. Zaremby i Barwiń- 
skiego, omawiano obszernie poziom ar- 
tystyczny teatrów miejskich. W wyni- 
ku dyskusji polecono pp. azierżawcom 
by do dwóch tygodni przygotowali pro- 
gram repertuaru na przyszły sezon, ja- 
koteż proiekt reorganizacji zespołu ar- 
tystycznego. 


Przed polskim lotem trans- 
atlantyckim. 

Medjolan, 11. maja. (A. W.) Praygo- 
towania do lotu polskich lotników Kii- 
sza i Kowalczuka, którzy mają wystar- 
tować z lotniska Baldonell do Chicago, 
są już prawie ukończone. Praca monta- 
żowia jest na ukończeniu i niedługo ma- 
stąpi chrzest samoiotu, który otrzyma i- 
mię „Polska“, | 
_ nc 
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Wiadomości z Zagłębia Naftowego. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Strejk robotników w Borysławiu. 


BORYSŁAW, 12 maja. 


Na kopalni nafty sekcja „Glinik* 
wydzierżawionej przez firmę „Pre- 
mjer“ p. Zdanowiczowi do eksploata- 
cji akordiowej — wybuchł dziś rano 
strejk, obejmujący 25 robotników. — 
Strejk ten spowodowany jest obni- 
żeniem płac we wszystkich katego- 
rjach robotników o 50 proc. 

P. Zdanowicz stoi na stanowisku, 
że jest za dużo robotników bezrobot- 
nych, którzy powinni jeśli nie zupeł- 
nie darmo, to przynajmniej za pół 
darmo pracować, tak, by kapitaliścik 
mógł się wnet stać starym i boga- 
czem. Wiertaczy chce ten pan zdegra- 
dować na wyciągowych i smarowo- 
zów, cc jest ciągłem marzeniem róż- 
nych Krzyżanowskich z „fraków', po- 


mocników zaś częściowo zwalnia, a 
resztę przekształca na stróży, którzy 
mtiszą pracować po 12 godz. z tem, 
że będą wykonywali wszelkie prace 
placowe i szybowe. 

Sekretarjat Okręg. Centr. Związku 
górników ostrzega wszystkich bezro- 
botnych, by nie przyjmowali żadnych 
robót na tej kopalni. 

We wszelkich tego rodzaju przed- 
biorstwach związki zaw. przygotowu- 
ją odpowiednią akcję, celem zastoso- 
wania umowy zbiorowej. 

Sekretarjat okręg. Zw. górników 


wzywa wszystkich robotn. do zgła- 
szania tych kopalń, które nie prze- 
strzegają umowy zbiorowej i ustawy 
o czasic pracy. 


Na co sobie pozwalają. 


Zarząd oddziału TUR. w Droho- 
byczu zawiadamia, że nie bierze u- 
działu w wiecu antyniemieckim i 
podpis Tura na afiszu, zwołującym 
wiec na niedzielę 12 bm. w sali „So- 
koła”* w Drohobyczu umieszczono bez 
wiedzy i aprobaty TUR-a. 

—0— 
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Przedsiębiorstwa natfow 
przestałją zajmować się 
przemysłem. 


Jeżeli „Frakcję rywoluc." popierają 
kapitaliści i prasa burżuazyjna, to 
szczególną opieką otaczają na na- 
szym grunce grono urzędnków frmy 
„Limanowa, specjalne odkomendero- 
wanych, a w szczególności jeden z 
wyższych urzędników, nazwiska któ- 
rego jeszcze dziś nie podajemy. — 
Pomoc moralna i materjalna dla 
„Frakcji“ nie wiele pomaga, gdyż 
robotnicy tej firmy z wyjątkiem kil- 
ku opryszków i wyrzutków społe- 
czeństwa do „frakcji“ nie należą. 

Nie wiadomo, czy centrala „Lima- 
nowy“  preliminuje subwencje dla 
„frakcji, czy też urzędnicy składają 
się na ten cel. 

Sprawą firmy i jej urzędników, 
angażujących się w tworzeniu „frak- 
cji“, zajmiemy się w opowiedni spo- 
sób. Za zajmowanie się nieswojemi 
sprawami tj.: organizacją robotników 
i za zrujnowanie tego przedsiębior- 
stwa z tego powodu weźmie na siebie 
całkowitą "odpowiedzialność dyrekcja 
firmy. e 

Robotnicy ,„Limanowcy' donoszą 
nam o postępowaniu tych panów i 
oświadczają, że miarka różnych łaj- 


dactw i oszustw zaczyna się prze- 
łewać. Klika poszczególnych urzęd- 
ników tej firmy i Srulka Fichmana 
jest dobrze dopasowana na lokai ka- 
pitalistycznych. 


NOZE =D) ZEE O EE 


BLASKI I NĘDZE. 


WRÓĆ MATRONO! Żyła sobie spokoj- 
Coie i nawet przezimowała w Kurnikach 
pow. Jaworów, Matrona Werchala, córka 
Fedka i Anny, urocza, i8-leinia biond 
snężateczka, aż jej się Kumaiki z wicsną 
znudziły i poszła w świat. Wiosna — 


wiadomo — ciągnie, bo życie wydaje się | 


w tym czasie piękne i pocjągające. poszła, 
Jak stała. W butach z cholewiami, w ghu- 
sieczce w (czerwone paski i kwiaty, na 
głowie. I E 
Zapytacie, kochani czytelnicy, skąd o 
tem wiemy? 7 
2 ust jej brata Iwana Bołuszczaka, któ- 
ry ma policji wszystko opisał i prosił o 
odszukanie siostry, która madomiar zo- 
stawiła mu bez opieki 6-cio miesięcz e 
dziecko. Co pe 
Wróć Mairono do Kumik i do dziecka! 
Wróć! pa l | ( 
NIE WSZYSTKO ZŁOTO (CO SIĘ 
ŚWIECI. Dnia 5. bm. poszła sobie Dora 
Demczyszyn na spacer. Opuścita ulicę N e- 
kala, gdzie pędzi żywot przy rondlu i 
brytwanie, jako kucharka. Sprzykrzy! jej 
się swąd przypalonych piccze.ji i zakalec 
w leguminie, więc poszla odetchnąć sobie 
świeżen powietrzem na uijcj Mickiewicza, 
obok Starostwa Grodzkiego. Myślała bo- 
wiem p. Dora, że na tej ulicy zaży e sobie 
i powietrza i bezpieczeństwa zarazem, 
jako-że Ogród Jezuicki jest blisko i Stak 
'rostwo Grodzkie także. Rachuby jej po- 
krzyżowali jednak panowie fiaurycy Siark 
i Mieczysław Markowski, dwaj koledzy 
od serca i od sprzedawania miedzianych 
obrączek zą złoto. ł 


maja 1929, ĝ 


Przystąpili do p. Dory, jak na dwóch 
gentelmenów przystało, ukłonili się, u- 
śmiechnęli i przemówili w te słowa: 

— Panienka tak sama, samiutenka ? 

— A z kimże mam chodzić, jak takie 
ciężkie czasy? — rzekła p. Dora Demczy- 
szyn. i 

— O, źle jest samemu cziowiekowi na 
świecje, lecz stokroć samotrej kobi kie! — 
zadeklamował pan Maurycy Siark. 

— Trzeba sobie poszuwać chłopca! — 
zawyrokował pan Mieczusław Markow- 
ki. — Trzeba sobie kupić obrączkę Ś!ub- 
ną, a chłop w mią wpadnie na p wniaka! 

— Chi, chi, chi! — Śśmiaia się p. Dora 
Demczyszyn. — Co mi z obrączki bez 
chłopa. í | 

— Niech panienka jemu wierzy, bo on 
jest fachowiec i wie co gada, — rze? 
pan Stark. — Jest obrączka, to znajdzie 
się mąż. Są meble, to znajdą się pluskwy. 

Gadu, gadu i p. Dora kupiła od oby- 
dwóch panów śliczną złotą obrączkę za 
27 złotych. Bóg ją pokarai! Męża ma razie 
nie znalazła, a obrączka była z ordynar- 
nego metalu. 

Kłopot miała tylko policia, która w 
albumie swoich pamiątek odszukała pa- 
nów Starka i Markowskiego, aby im w 
areszcie wytłumaczyć, że tak centelmeni, 
nie postępują z kobietą, chcćpy to nawet 
była kucharka z ulicy Niecałej. ` 

ACII TE KOBIETY! Nie myślcie, że 
Jakubiszyn Stefan, to człowiek, który zna 
Język francoski, a tem mniej s'ynne powie- 
dzenie „„Cherciez la femme". Skądże! Jesi 
to prosty i skromay człowiek, ktćry nie 
znając psychiki kobiepej, pomyślał sobie; 
tak: Po co i ma co potrzebna jest Zofii 
Łopatyn jej chustka zimowa?... Kto nosi 
w maju zimowe chustki?.. Czyż giteli- 
gencja nie sprzedaję lu» zastawia swoją 
zimową (garderobę, gdy słoneczko nico 
przygi zeje? i 

Nie poszła jednak tokiem myśli Jaku- 


1 


| biszyna, poszkodowana Zofia Łopatyn i 


narobiła niepotrzebnego krzyku. Gdy ko- 
bietą krzyczy, to nawet i policart się 
anajdzie — a wiadomo — że ze spolkania 
śię złodzieja z policiantem wynika zawsze 
areszt. Tam też zawędrował Stefan jeku- 
biszyn. I za co?... Za jedną głupią i do 
tego, zimową chustkę. Ach, te kobiety! 
—0— 


m w p z 
Zamach na pociąg. 
Dn. 10 bm. w nocy o godz. 0/45, 
pociąg osobowy na szlaku Barano- 
wicze-Lachowicze najechał na szynę 
długości 1 metra, położoną na torze. 
Pociąg w porę zatrzymano, przeszko- 
dę usunięto. Jest to niewątpliwie za- 
mach na pociąg. Sprawcy nie wykryci, 
policja wdrożyła dochodzenie. 
—Q— 


Robotnicy! 
popierajcie Wasze pismo 
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Pokaz prac kursu zdobnictwa skórzanego 


w Miejskiem Muzeum Przemysłowem. 


(m. h.) Wystawy z zakresu sztuki 
stosowanej są bardzo dobrym środkiem 
propagandowym, celem zaznajomienia 
szerszych warstw z estetyką Życia co- 
dziennego — i powinny być jak naj- 
liczniej zwiedzane przez wszystkich 
tych przedewszysikiem, którzy mają do 
czynienia z wytwórstwem przedmiotów 
codziennego użytku, bo każdej takiej 
rzeczy, robionej przez człowieka, czu- 
jącego piękno formy i linjjj można na- 
dać c.chy wykwintnej prostoty i har- 
monji, słowem, dać rzecz wykonaną 
pięknie, gelowo, interesująco. 


Stąd każdą wystawę prac sztuki sto- 
sowarej witamy zawsze z (żywem zado- 
woleniem. 

Ruchiiwy Zarząd  Miejsk. Mu eum 
Przemysłov ego prowadził w roku ze- 
szłym i prowadzi obecnie szereg Ku:- 
sów z zakresu sztuki stosowanej. 

Onegdaj otwarto Wystawę prac u- 
kończonego niedawno kursu zdobnie- 
twa skórzanego. 

Kurs ten prowadził art. mal. Fedor- 
ski, z całem zamiłowaniem oddając się 
pracy wtajemniczenia uczniów w teci- 
nikę farbowania skóry i różnego ro- 


Z motywów zdobnictwa skórzanego. 


Torebka damska, intarsja w 3-barwnej skórze. 


dzaju zdobienia jej, a więc, sposobem 
„tarso”, tj. przez podcinanie konturów 
wtłaczanie i malowanie, talej technikę 
aplikacji w skórze, płaskie tłoczenie, o- 
raz wytłaczanie głębokie. 


Na Wystawie widzimy szereg bav- 
dzo pięknych przedmiotów ze skóry, 
wykończonych i zdobionych przez ucz- 
niów, a więc śliczne okładki do ksią- 
żek, ozdobne torebki daraskie, teczki, 


Torebka damska, tłoczona ręcznie. 


pugilarcsj, portfele, paski i t. p. — 
wszys ko wytwarzane ze skón szisowej 
baraniej, farbowanej na przeróżne ko- 
lory i niezwykle gustownie  zdobne 
pcem sowymi ornamentanii, mawskróś 
onjyinalnymi. Żaden motyw nie jest 
powtarzany, każda praca j:st w swoim 
rodzaju pieścideikiem sztuki. 
Przedmioty wystawione są w zna- 


cznej części przeznaczone na sprzedaż, 
Wystawę zwiedzać można w godzi- 
NECHACANIO=2"H 5—7. 

Drugi kurs, również bardzo poży- 
teczny, otwarlo dnia 5. imaja b. r., mia- 
nowicie Kurs zdobnictwa w drzewie. 

Nie trzeba chyba udowadniać, jak 
wielkie zasługi może oddać  znajo- 
mość takiego zdobnictwa w stolarstwie 
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przy wykonywaniu rozmaitych sobót, 
ze stolarstwem związanych. Pracownicy 
tego typu nie powinni omijać sposobno- 
ści, która ich kunszt wznieść może na 
wyższy stopień i rozwinąć ukryte nie- 
raz zdolności. 

Wpisy jeszcze trwają. Godziny nau- 
ki bardzo dogodne, od 6-iej do 9-tej 
wiecz. Kurs ten potrwa do końca wrze- 
śnia. 

Za zorganizowanie kursów powyż- 
szyci należą się Zarządowi Muzeum 
słowa rzetetnejo uznania i zachęty do 
prec da'szych, dzielnie propagującycii 
rozwój esielyki wśród szerszych sfer, a 
[rze e..s ysikiem pracowników pzemio 
sła, 


A R; 


Walka z robactwem domowem. 


Walka z robactwem powinna być dla 
każdej - kobiety sprawą najważniejszą Ze 
względu na zdrowie rodziny i ze względu 
na czystość w mieszkaniu. Trzeba pami; 
tać, że karakony i pluskwy mnożą się 
najłatwiej w brudzie, że zatem bez CZyS- 
tości mieszkania, sprzętów, pośc.ei wal- 
ka z robadtwem byłaby daremna. 

pluskwy najtrudniej wytępić dlaiego, że 
gromadzą się one wszędzie, w ścianach, v7 
ramach obrazów, w tóżkaci, dywanach 
ściennych i t, d. Najczęściej używa się do 
wiyiępienia pluskiew małty i kipiącej wo- 
dy, ale środki te nie zawsze skutkują, po- 
nieważ pluskwy składają jaja w bardzo 
małe otwory do których mie doc.odzi a- 
uj woda, ani nafta. 

Najskuteczniejsqym środkiem wytępienia 
robactwa domowego jest wysiarkowanie 
mieszkania. i ślą 

W mieszkaniu zanjeczyszczonem plus- 
kwami należy odsunąć wszystkie sprzęty 
od ścian, zdjąć obrazy, rozebrać łóżka ca 
pojeyncze części, a ząniknąwszy i zasło- 
niwszy szczelnie okna i drzwi, żeby dym 
nie mógł uchodzić, poukłądać na podło- 
dze kilka czgieł, na które należy położyć 
stare puszki blaszane tub zniszczone naczy= 
nia kuchenne. Do naczyń tych wsypać tłu- 
czoną siarkę, którą trzeba skropić do- 
brze spirytusem do palenja. Podpaliwszy 
biarkę należy czemeprędzej ucjekać z miesz- 
kania, gdyż wytworzony dym gryzący jest 
bardzo szkodliwy. Nie należy zapomnieć 
zabrać Kwiatów z okna, oraz pod żadnym 
pozorem nie wpuszczać do stanci ani dzje” 
ci ani starszych, ani drobiu, czy zwierząt 
domowych. 

Od czasu do czasu zaglądnąć, czy siar- 
ka się pali. Dopiero po paru godzinach, 
(4-5 można otworzyć okna i drzwi aclem 
przewietrzenia mieszkanja, sprzęty powy- 
cierać naftą, aby ze wszystkich szpar 1 
kącików usunąć zniszczone pluskwiy. 

Jeżeli również i iw ścianach są pluskwu, 
należy po wysiarkowaniu mieszkania za- 
lepić wszystkie otwory z wyrwaaych gwo- 
ździ papką z gipsu, wody i żółci wiołoa 
wej. Następtije wskazane jest pobielenie 
tnieszkania, ale dobrze jest dgJać do farby 
czy wapna nieco żółci wołowej. 

Ale i jwysiarkowanie na -nio się nie 
przyda, jeżeli w mieszkaniu nie będzie 
utrzymąra bezwgjlędna czystość. 4 


„DZIENNIK LUDOWY * mr, 107 z (dnia 13. maja 1929, 11 


Czy gmina chce uprawiać 


lichwę mieszkaniową 
wobec swych pracowników ? 


W poniedziałek an. 13 maja ma się 
odbyć posiedzenie komisji budżetowo- 
finansowej, na które Magistrat przy- 
chodzi z wnioskiem o „rewizję” tj. o 
podwyższenie czynszów w nowo wy- 
budowanych domach miejskich. 

O sprawie tej pisaliśmy przed nie- 
spełna dwoma tygodniami, dając wy- 
raz rozgoryczeniu, jakie ogarnęło 
wielki zastęp lokatorów, złożonych 
wyłącznie z funkcjonarjuszy gmin- 
nych, tak z klasy pracującej fizycznie 
jak i z inteligencji urzędniczej. 

Wobec groźby podwyżki czynszów, 
która katastrofalnie obciąży budżet 
białych murzynów gminnych, a którą 
z lekkiem sercem uchwalił magistrat 
(żader. z pp. radców magistrackich 
nie jest interesowany w tem, gdyż 
żaden z nich nie mieszka w domach 
miejskich, mając o wiele wygodniej- 
sze i wspaniałsze apartamenta) ape- 
lujemy jeszcze raz imieniem biedoty, 
której się tę ciężką krzywdę chce wy- 
rządzić, do Rady przybocznej i do p. 
komisarza rządu, aby nie dopuścili do 
zrealizowania tego niefortunnego, o- 
bliczonego na wyzysk najbiedniej- 
szych, projektu. Przypominamy, że 
mieszkania w domach magistrackich, 
urządzone jak najprymitywniej, po- 
zbawione nowoczesnych wygód, do 
jakich należy łazienka, gaz, winda, 


znajdujące się na peryferjach miasta 
— z nich jeden gmach (przy ul. Zbo- 
rowskich), leży w najbrudniejszej, 
pod wzgiędem hygjenicznym najbar- 
dziej upośledzonej dzielnicy — ani w 
drobnej czści nie przypominają urzą- 
dzonych z europejskim _ kómfortem 
mieszkań w domach Zakładu pensyj- 
nego czy PKO., gdzie mimo to czyn- 
sze są niższe od projektowanych obe- 
cnie przez Magistrat, 

Nie licuje z (charakterem ani obo- 
wiązkami chociażby „tymczasowych 
ojców“ miasta napychanie budżetu 
miejskiego pieniądzmi, wydartemi z 
kieszeni  funkcjonarjuszy gminnych, 
z nich ciężko zapracowanej krwawicy. 

Mniej trzy czy cztery „,reprezenta- 
cyjne“ przyjęcia, mniej kilka „repre- 
zentacyjnych* wyjazdów — co ko- 
sztuje dziesiątki tysięcy złotych — a 
nie będzic potrzeba kalkulować na 
temat dochodowości domów czynszo- 
wych, nie będzie się potrzeba posu- 
wać do lichwy mieszkaniowej, której 
projekt wywołał jak największe obu- 
rzenie w szerokich kołach. 

Spodziewamy się, że względy po- 
wyżej przytoczone zaważą na decyzji 
komisji budżetowo-finansowej, która 
zapewne nie będzie chciała wziąć na 
siebie odpowiedzialności za prowo- 
kujący wniosek Magistratu. 


Jak żyją ludzie pracy ? 


Otrzymujemy następ. pismo Z prośbą 
o umieszczenie: ; | 
„Na pl. Krakowskim 1.,5, zajęta jest 
łiozorczyni, która razem z mężem i 
czworgiem dzieci, od 3 do 7 lat, mieszka 
w specjalnie dia dozorcy zbudowanym 
baraku w obrębie podwórza. Barak ten 
zbudowany jest ma ‘kanale, dzięki czemu 
gnije podłoga, którą prócz tego niszczy 
grzyb. Okien barak mnie posiada, jedy- 
nie szklaune drzwi, wychodzące prost ao 
wychodka. Wnętrze, w którem panuje nie- 
możliwy smród, posiada trzy mtr. kw., 
a więc tyle, żeby tych sześcioro mogło 
zaledwie pomieścić sję obok siebie. Ze 
ścian wprost leje się woda, tak dalece, 
te nie możną niczego uchronić od zbu- 
twienia. i 
Razu pewnego p. Dr. Gróblowia, będąc 
u nich z wizytą lekarską, radziła, by się 
wyprowadzili, jeśli nje chcą by dzieci zo- 
stały na całe życie. (Ba! ale gdzie — 
przyp. zecera!) Matka tych nieletnich ka~ 
lek choruje ną płuca i, mimo leczenia, do 
pdrowia w takich warunkach przyjść nie 
może, Biedacy Ki mieszkania zmienić nle 
mogą, bo trudno im znałeźć odpowied- 
pie, a i płacić też mie mają z cego". 
Tyle z pisma. Od siebie zapytujemy: 


Gdzie jest komisja sanitarna, której obo- 
wiązkiem jest badać te nadużycia. Co na 
to powie p. komisarz Nadolski i prze- 
świetna rada miaowańców od zaciwala- 
nią projektów B. B.? Czy to nie zgroza 
by w XX wieku ludzie poprostu ghil 
za życia? 

En. | z X m = 
N'ezmordowany starzec. 

PARYŻ. Jak informują, Clemenceau, 
któny na skutek pojawienia się książki 
Recouliego, p. t.: „Ferdynand Foch“ za- 
powiedział wydanie pamiętników, osejmu- 
jących okres jego rządów, w «charakterze 
premiera, zakrojł na bardzo szeroką ska- 
lę podjętą pracę. 

Clemenceau wstaje okolo 5-ciej nad ra- 
nem i 12 — 14 godzin pracuje nad 
swojem dziełem. Z licznych firm wydawni= 
czych Clemenceau wybrał firmę Plon, któ- 
ra ofiarowała mu za pierwszy tom dwa 
miljony franków, 

Prasa donosi, iż gdy Clemencedu za- 
pytano na jaki cel przeznaczy otrzyma- 
me pieniądze odpowiedział lakonicznie... 
„yWłyrzucę je do Sekwany". 

—0—: | | 


W kalejdoskopie codziennym. 


Najdrobniejszy przemysł 
lwowski. 


(m. h) Nie przejdziesz Rynku, żeby 
bię mie musnuął w! przelocie kolorowy wa- 
chłarzyk, rozwinięty niby ogon ptaka z 
bajki dziecinnej. ' i 

Nie dosiądziesz tramwaju na Waiach, 
by ci w ucho nie wpadt niezmordowany 
krzyk reklamy, szerzonej ze swoistą du- 
mą: „Najlepsza zabawa dla dzieci"! 
by ci uszedł wzroku chłopak nędzny, ofe- 
rujący wyroby iwłasnego przemysiu, wy- 
roby z bibułki, druciku, gumki rozdętej i 
kolorowego papieru. 

jakieś młynki wirujące za obrotem, lub 
na wietrze, jakieś gwizdawki, piszczki, 
1aleczki eelluloidowe, cudacznie |postrojo- 
ne, ptaki z gipsu bialego, kukające „ak 
najistotniejsza kukuika, drewniane kurki i 
kogutki na krążku dziubające ziano za 
każdem poruszeniem ręki azierżącezj na- 
sadą krążka — tysiące pomysiowyci 
„nowości“ iwylega wraz z wiosną na n- 
lice Lwowa i mapeinja powietrze krzy- 
kliwą reklamą, współzawodnictwem, kon- 
kurencją... | 

Możemy sobie wyobrazić, jak długo 
kombinuje taki umysł chłopaka, niejedno- 
krotnie dzieciaka 10—12 |einiego, by Za- 
pewnić powodzenie swym wyrobom, Dy 
zwrócić uwagę ulicy, by zwyciężyć kon- 
kurencję. U 

Przemysł ten pracuje i pojawia się na 
ulicy także i zimą: przed św, Mikołajem, 
mamy świetny dla tych małych przemy- 
słowców „sezon! ną rózgi, potem na ró- 
źne drobiazgi choiukowe.. Jednego ro- 
ku wystąpił na Rynku wynalazca orugi- 
nalnych lichtarzy na drzewko, skonstru- 
owanych z (grubszego drutu zwiniętego 
spiralnie, umieszczonego dla równowagi 
ną złoconych i srebrzonych szyszkąch. 

Jak się 'przekonano, lichtarze takie od- 
maczym się doskonałą trwałością. 

Niedawno uśmiech ogólny budził na 
Wałach xnłopiec, okrzykujący z zapałem 
jeszcze jedną „nowość“, „Aparaciki do 
Pzyszczenia zębów, uszu i paznokci" | cZyji 
maleńkie  scyzoryczki o trzech różnego 
rodzaju jostrząch. „Nowość“ ta koszto- 
wała — 20 gr. l 

Nie sposób wymienić, czego nie wynosi 
na nynek sprzedażny pomysłowość bie- 
daków, którzy w braku lepszej pracy, 
głodem naciskani, pragną wykręcić się 
biedzie bodaj takim, w każdym razie lep- 
szym od żebractwą — przemysłem. 
mennem z z zm 


PRZY BRAKU APETYTU, kwaśnem od- 
bijaniu się, zepsutym żołądku, upośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, 
zaburzeniach przemiany materji, pokrzyw- 
ce i swiędzeniu skóry naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józeia usuwa z onga- 
nizmu substancje gnilne, zatruwające orga- 
nizm, już dąwno mistrzowie wiedzy me- 
dycznej uznali, że wodą FRANCISZKĄ 
JÓZEFA jest jedynym pewnym środkiem 
przeczyszczającym dla organizmu. Żądać 
w aptekach i drogerjach. 


Łańcuch prasowy, 


Wezwany składam na Fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" kwotę zł. 20—. 
Dr. Trau Karol. 
¿ Wezwany ziożyłem na fundusz praso- 
wy „Dziennika Ludowego" 5 zł. i wzy- 
wam do złożenia odpowiednich kwot tow. 
tow.: Stemler Antoni starszyj, Stemier 
Antoni młodszy, Schneider Jakób, Turczyń- 
ski Antoni, Kram Grzegorz, Kram Wilhelm, 
Jurzykć Franciszek, Kassagranda Wiktor, 
Porth Adam, Riidker Rudolf, Eczerl Karol, 
Kordy% Urban, ©  Huminiłowicz Mikołaj, 
Mandryk Daniel, Koczan Adolf I, Koczan 
Adolf 1, Koch Franciszek, Soch Józef, 
Koch Jan, Kamiński Czesław, Kuszlik Wa- 
syli, Wilhejmi Zygmunt, Swaryczewski Ka- 
rol, Korzyłiscy Borys i Aieksander, Eusta- 
chiewiicz Aleksander,  tloffbauer Henryk, 
Sulima Józef, Simków Pawet, Simków Wa- 
syl, Simków' Dymitr, Matyjciów Włady- 
sław, Petri Zygmunt, Furelik Piotr, Bru- 
sak Konrad, Mysinga Michał, Wintonowicz 
Michai, Bojan Ludwik, Szpeniuk Jan, Odzia 
rzyński Włodzimierz, Kędzjerski Franciszek 
wszyscy pracują: warsztaty mechaniczne 
Kałusz — Saliny. 


kd 
Łańcuch na sztandar TUR. 


Wezwany skłaaam 10 zł., na sztandar 
U R-a.. Dr. Tran Karol. 


| 
Rybak Bolesław, 


T. 


K i 
ronika. 
Lwów, dnia 12 maja 1929. 
NAGŁY ZGON BARONA AUSTRJAC- 
KIEGO WE LWOWIE. Onegdaj przyby! z 
Wiednia do Lwowa w sprawach proc.so- 
wych baroa Popper de Podhrody i za- 
mieszka; w hotelu George'a. Wczoraj o 
godzinie 11-tej wW nocy w czasie spożywa- 
nia kolacji w restauracii hotelowej Popper 
niespodzianie zachorował. Zawezwany le- 
karz Pogotowia ratunkowego polecił od- 
wieść go do szpitala, W drodze zmar! jed- 
nak Popper na udar sercowy. Zwłoki od- 
sławiono do instytutu medycyny. 
WYPADEK SAMOCIHOCOWY NA ZNIE 
SIENIU. Wczoraj wieczórem na Zuiesieniuj 
w pobliżu fabryki Ruckera auto wojskowe 
kierowane przez nieumiejętnego szofera 
wjechało na przydrożne drzewo. Skutki 
nieostrożnej jazdy były fatalne, gdyż auio 
uległo rozbiciu, a przechodzący obok ro- 
botnik Seidler Józef uległ złamaniu nogi. 
zaś szofer dowaat licznych kontuzi. Ofia- 
ry wypadku odwiozło Pogotowie rat, do 
szpitala. a i 
KRADZIEŻE MIESZKANIQWE. Niezaa- 
ny sprawca włamał się do mieszkania Jó- 
zefą Janickiego przy ul. Senatorskiej 9, 
skąd skradł z przedpokoju zarzutkę tet- 
nią, wartości 200 zł. — Nieproscony gość 
złożył Wizytę rówajeż w mjcszkaniu Sa- 
lamona Grossa przy ut. Słonecznej 1. 25, 
skąd skradł 2 zegarki złote, 2 pierścionki, 
3 kasetki z łyżeczkami srebroemi, cukier- 
niczkę i parę spodni, wartości 1,000 zł. 
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HARESZTOWANIE ZA PODRZUCEN:E 
DZIECKA. i8-]etnia Jadwiga Witkowska, 
bez zajęcia i stałego miejscaz amieszkania, 
została aresztowaną za podrzbtcenie swej 
córeczki w tb. środę w bramie realności 
przy 11. Kadeckiey. 

12-LETNI DEZERTER Z ZAKŁADU PO- 
PRAWCZEGO. Na dworca. kolejowym po- 
sterinkowy przytrzymał wałąsającego się 
12-letniego Stanisiawa Doktpiła. Młodo- 
ciany włóczęga, ja księ okazało, zbiegł 
z zakładu poprawszego w Przedziełnicy. 

13 SKARG za przekroczenie przepisów 
samochodowych wygotowała wczoraj po- 
licia. Pozatem vskarżono 9 kupców za na- 
ruszenie spoczynku świątecznego, jedne- 
go osobnika za nieprawne noszenie mim- 
diru wojskowego, oraz kilku zą jazdę 
bez biletów. í 

ARESZTOWANIA. Michał Turka, pcz 
zajęcia i stałego mijsca zamieszkania zo- 
stal aresztowany za kradzież starego że'a- 
za na szkodę Stefana Hiadonia, zam. przy 
ul. L. Sapiehy 1. 7. 

Za 'wałęsanie się po ulicach miasta 
aresztowano Annę Fleszarską, Marję Pi- 
skit, Katarzynę Lasiów i Stanisiawę Ste- 
faaków. 

Pawła Sosnowskiego aresztowano 
włóczęgostwo. | 

—0— 

SAŁATKA Z POMIDORÓW ZE SMIE- 
TANA I JAJAMI. Ugotować 4 jaka na 
twardo, obrać i pokrajać w plasterki o~ 
kragte. Wziąć 1/8 litr. młodej śmietany 
4 deka oliwy, tartej cebulki, pieprzu, 
octu, Soli, cukru i kilka kropet Maggi'ego 
przyprawy do smaku, zbić to drewnianą 
trzepaczką lub łyżką na sos. Pomidorów 


za 


1/4 kilo pokrajać na płasterki, uk'adać na , 


półmisek, przekładając  jaikami; połać 


sosem. 


EROS ». ae 


Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELK.EGO: 
Niedziela o 5850 „Dwaj panowie B“. 
Niedziela o 7‘50 „Gioconda“. 
Poniedziałek o 730 „Broadway“, 
Wtorek o 7'30 „Carmen“. 

—)— 

REPERTUAR TEATRU MAŁECO. 
Niedziela o 330 ,,Kwadratura koła". 
Niedziela o 1'50 ‚Pociąg widmo”. 
Poniedziaiek 7'30 ‚Murzyn warszawski” 

* Wtorek o 7:30 „Pociąg widmo". 
TEATR WIEŁKI. Dzisiejsze przedsta- 

wienie opery A. Ponchielli'ego „Gioconda“ 

zapowiada się interesująco. Oprócz świet- 
nego artysty śpiewaka Wiodzimierza Kedz- 
mara wystąpi w partji tytutowej p. Wan- 
da Konytkówna i p. Wiktoria Pas'ówna. 

WALERY BERDIAJEW, światowej sia- 
wy kapelmistrz scenu zagranicznych wy- 
stąpi gościanie w Teatrze Wielkim we 
wtorek, 14. bm, w operze J. Bi.eta „„Car- 
men“ nad której wznowieniem pracuje już 
od tygodnia, a która nie była graną na 
scenie lwowskiej od 2 lat. 

W tytułowej partji Carmeny wystąpi 
po raz pierwszy ma naszej scenie wybit- 
pie utalentowaną Śpiewaczka p. Marja 
Rońska. i 


„MIŁOŚĆ BEZ GROSZA" St. Kiedrzyń- 
skiego jako majbliższa premiera Teatr 
Małego 1każe się już z końcem iprzysziego 
Mili Czajkowskiej, nasi artyści pp. Do- 
tygodaia. Obsadę ról tworzą oprócz p. 
brzańska, Sławińska, Smereczanka, Do- 
brzański, Okornicki, Modrzewski,  Stra- 
ghocki, Tartakiewicz i inni. 

a aa OE oc 
Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Dziecko ulicy". 
MARYSIENKA: „,Dziecko ulicy". 
LEW: „Wyspa rozkoszy". 

PALACE: „,Donżuan, który zgrzeszył*, 

BPOLLO: „Płomień miłości”. 

PASAŻ: „Demon kopalni złota”. 

CIIOLOSSEUM: „„,Płonące auto". 

CHIMERA: „Jak zosiać primadonną”, 

UCIECHA: „Golgota miłości". 

OAZA: „Przez grzech do szczęścia". 

FATAMORGANA: „„Nędzniay”. 

LUNA: ,,„Marnotrawny syn". 

GRAŻYNA: „Golgota uczciwej kobiety". 

PROMIER: „Niewolnica Szanghaju“. 

CASINO: ,W kuszącym ogniu brylan= 
tów". I 

PAN: „Brudne pieniądze". 

—00— 
Komunikaty. 

WSZYSTKICH TOWARZYSZY, którzy 
nie zwrócili jeszcze opasek milicyjnycą 
uprasza się o oddanie ich w jak najkrót- 
szym czasie w Sekretarjacie tow. Wy- 
szyńskiej. | 

T. U. R. I UNIWERSYTET LUDOWY. 
Posiedzenie Zarządu Uniwersytetu Ludo- 
wego iT. U. R. odbędzie się w poniedzia- 
łek 13. bm. o godz. 7 (19-tej) punktualnie. 

Uprasza się wszystkich członków Za- 
rządu o konieczne przybycie. 

Fróhlich Robert. Szczyjrek Jan: 

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZY- 
j NIE M. LWOWA. W niedzielę, dnia 12. 
maja 1929 o godz. 3-ciej popołudniu w 
sali własnej Rynek 8, I. p. odbędzie się 
| Wielkie Zyromadzenie 
dozorców i dozorczyń m. Lwowa z na- 
| stępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z Konierenci, w' spra- 
wie zawarcia nowej umowy zbiorowej; 

2) Sprawy organizacyjne. 

Referować będą tow. Folmes, -Łańcula, 


| Dykij, Pańczyszyn. Ze względu na bardzo 


ważne sprawy, obecność każdego ko~ 
nieczna! Jawcie się jaknajliczniej I 


Miśsków Józer Pclimes Józe: 
sekretarz. przewodniczący. 
—0o— 
a 


Ze sportu. 
DZIEŃ P, Z, P. N. WE LWOWE 
Nadchodząca njedzie'a poświecona bę- 
dzia w całej Polscz PZPN-owi. 
Boisko Cytaueli: 
godz. 9-ta Lechia — Sparta; 
godz. 11-ta Reprez. drużyn ligowych 


1. B. — Reprezen. drużyn żydowskich. 
Boisko L, K- S. Pogoń: 
godz. 5'15 Reprez, klub, ki. A — Reprez, 
klub. ki. B. | 
godz. Sia Pogok — Czarni. 
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"RZMWK UNYSOWE 


Dział szachowy pod redakcją M. SEINFELDA, kierownika sekcji szachowej. 
: Dział rozrywkowy pod redakcją Leona SCHLEYENA. 


Dział szachowy. 


E LORBER (Lwów) ! POCHWAŁA NA KONKURSIE 
»SCHWALBE< 


"tw w m GG W = w 


A BED SE F GH 
MAT w 2 POSUNIĘC'ACH 
Białe: KE6, HE5, SF6 i Gö (4) 
Czarne: KG? (1) 
4 -- 1 =5 Figur, 
—0— 


Sprawozdanie 
z I Turnieju R-K,S.—L.K.S, „Czarni“ 


W tymże przyjacielszim tursieju Zwy- 
ciężyli ,„Czarni* w następującym stosmaiku: 

Seinfeld M. — Berger (Cz.) (pół i pół) 
(wół i pół) Kier. seke. „Czara". 

Dyki Eustachy — Krasicki (Cz) 0 : 2. 

Schłeęyen L. — Darski (Cz. JA : 1. 

Streng — Frankowski (Cz.) 2 : 0. 

Reizes — Kpt, Miller (Cz.) O : 1 par- 
tja miegr. 

Lewicki — Koniewicz (Cip O : 2. 

Dodatkowo grał Zarwanitzer (RKS) z 
ujemnym wynikiem. 


Wyżej opisany turniej odbył się 4. ma». 


ja w lokaju „Czaraych” przy ul. Rutow- 
skiego l. 8. I. p. Zaznaczyć muszę, iż 
naszą przegrana spowodowana byia z je- 
dnej strony miedyspozycją, zaś z drugiej 
strony lekkomyślmym systemem gry po- 
szczególnych naszych reprezentantów. 

„ Forma przyjęcia nas przez kierownic» 
two Czarnych” jaś i zachowanie się re- 
szty Członków, było bez zarzulu. 


i ua 
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! 


Upraszamy tych towarz., którzy bra- 
li udział w wewnętrzno- kłub. Turnie- 
ju R. K. S. i T. U. R., oraz w następnym 
Turnieju by nadsyłali, samomaty i inne 
zadania szachowe ma adres: Maksymiljan 
Seinfeld, Lwów, ul. Hel. Dąbezańskiej (Cy- 
tadela) 7, I. p. Inrormacje i sprawy Ko- 
nieczne, załatwiam teleiomicznie (32-26, 


"rywki umysłowej? l 


Spodziewamy się, że będzie b. dużo clę- 
tnych na nasz apel, gdyż wszystko z zro- 
zumierniem będzie umieszczane. 

—0— 

ZWYCIĘSTWO RKS. w tumieju rewan- 
żowym z „Czamymi“. Wyniki gior na- 
szych tow. są następujące: 

Scinfeid M, — kpt. Moller (Cz) 1 : 1. 

Schleyer L. — Berger, kier. seke. „„Czar- 
m” "3850: 

Dyki Eust. — Krasicki (Cz.) 1 : 1. 

Streng — Malina (Cz) 1 i pół : pół. 

Pryhitko — Krzekowski (Cz.) 1 : 0, 

Lustig — Komiewicz (Cz.) 1 : 1. 

Zarwanitzer — Pawłowski (Cz) 1 : 1. 

Reizes — Franczuk (Cz.) O : 1. 

W dwóch ostatnich partjaąch z braku 
czasu rewiamżów mie było, które najpra- 
wdopodopniej byłyby naszemi iwygratretni. 
Nasze zwycięstwo nad „Czarnymi“ nie u- 
dało nam się drugim razem, tylko jest 
dowodem wielkiej ambicji i wiary w w'a- 
sne siły, Oby ta pewność siebie niz u=- 
stępowała od mas ani kroku, a stanie- 
my się wkrótce jedną z naisilnie:szych 
drużyn na terenie lwowskim. 

Zamykam dzisiejszy dzia! następującą 
dewizą: ,„„Mierzmy siłę ma zamiary, a mie 
zamiar podług sił”. 

Seinfeld M., kier. szach. R. K. S. 

—- — 
Czy gra w Szachy jest wska- 
zana w klasie robotniczej ? 


„Niech Karty ustąpią szaąchom, 


a [ludzkość zrobi wielki krok na- 
przód!! 
Z chwilą, kiedy ten dział, napewno 


"interesującj naszych towarzyszy, otwi:na- 


my, zadajemy sobie pytanie, dlac ejo 
młodzi i starzy z pośród nas odnoszą się 
z taką obojętnością do tej szlachetiej roz- 
í 
Zdaniem naszych adwerzarjuszy, mio- 
Klzież robotnicza powinna przeważnie zaj- 
mować się piłką nożną i ciężką atle- 
tyką a od czasu do czasu dla przyjem- 
ności, lub dowiedzenia się czegoś przę- 
'wertować książkę. Zgadzamy się Zawszę, 
że mależy uprawiać rożne sporty, 
lecz te same jednostki muszą i powinae 
zrozumieć, że rozwój fizyczny, nie ma 
zupełnie zapanować nad  inteljge 1cją. 
Opinje i zapatrywania ludzi o niepo- 
wszedmich talentach, stwierdzają, iż gra 
w szachy tak często wśród stery pracują- 
cej lekceważona, jest jakby ścisia mate- 
matyka, pożyteczną gimnastyką umus'ową 
dla surowego czasem umysłu robotnika. 
Nie odrazu każdy początkujący w tej 
grze rozumie, i może pojąć, iż wywrze 
ona na jego stan myślowy skutek do- 
datni. Lecz z chwilą, gdy on sam pozuaje 


te wartości dodatnie, staje się nawet fa- 
naiykiem i gorącym propagaiorem tejże 
Znajduje on potem w wolnych chwilach 
do niej najlepsze upodobanie 1 chętnie 
szuka każdej sposobności do tej (gry. 
Spodziewamy się, iż w dowód świado- 
mego zrozumienia tego artykulu, młodzie: 
gremialaje będzie wstępować do Sekcji 
szachowiej R. K. S-u. i 


Dział szaradowy. 
DWA KWADRATY MAGICZNE s 


W podane dwa kwadraty należy Wsta- 
wić słowa o podanem znaczeniu, tak, a- 
by czytane pionowo i poziomo da'y to 
SAMO. f 
L Kwadrat. i. Koryfeusz Wielkiej re- 
„'wolucji franc., 2. Bogini rzymska, 5. Dziel- 
tmica, 4. Doptyw Dunaju, 5. Machina o- 
blężnicza. ię: 
© IL Kwadrat. 1. Święla księga Maha- 
hometam, 2. Miasto w Japonji, 3. Opust, 
4. Miasio ma płw. arabskim, 5. Kolo- 
nja angielska w Afryce. > 

CZTERY BILETY WIZYTOWE 


1 2 
OSKAR SEPIA | | ERAZM WASTALLA | 
| LINZ | KAIR 
Po =s 4 
CHARLES TRAKY | [JOHANN ADOLF MOLTKY 
| PIZA DOWER | 


Czem są <l panowie? 


Rozwiązania powyższych zadań, nale- 
ży nadsyłać do Redakcji „Dziennika Lu- 
dowego“ z dopiskiem ma kopercie „Dział 
Rozrywkowy”, do dnia 20. b. m. włącznie. 

Za trafne rozwiązanie wszys'kich za” 
gadek przeznacza redakcja cenne najjro- 


Zabawa sowieoko - angielska chińskim kosztem 
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Kącik Humoru. 


DOOKOŁA MILOSCI. 

— śliczae czółno, prawda Zosiu? — 
mówił młody chłopiec. 

—- Bardzo ładne, Stachu — odpowia- 
da dziewczyna, siedząc w czółnie. 

— Ale ma jeden defekt — ciągnie si 
chłopiec. 

— Tak? A jaki? — pyta dziewczyna. 

-— Wiesz, jest tak lekkie, że gdy-y 
chłopiec się nachylił, by pocałować dzie- 
wiczynę, czółno może się przewrócć, a 
wtedy oboje, chłopiec i dziewczyna mogą 
upaść do 'wody. 

— Tak? — dziwi się dziewczyna, a 
po chwili namysłu dodaje cichulko: 

— Wiesz, Stachu, że ja umiem py- 
Widć. Ę 
CZY NIE LEPIEJ? 

— Mamusiu, czyby nie było lepiej 
gdybyś ty chorowałą Ga maie na 
zęby? l | 
” — A to dlaczego? e, 

— Bo ty możesz włyjmowiać ZB a 
ja nie. f 

„ŽONA". l 
l pewien malarz pozni na balu mto- 
idą kobietę, która ostatecznie poszła z 
nim do hotelu, gdzie zgłosili się jako 
małżeństwo. Z rozmajtych fiziologicznych 
względów dama opuściła pokój i — mie 
wróciła, Po półgodzinnem czekaniu malarz 
„wybrał się na poszukiwanie; wreszcie Zza- 
pytal portjera, czy nie widział gdzie r. 
ny malarza. 
— Jakaś pani siedzi w hallu — brzmia- 
la odpowiedź — i płacze, bo zapomnia- 
ła numer pokoju i pańskie nazwisko. 


PRZYSŁUGA MALCA, 

— Słuchaj Józiu, dostaniesz pudełko cux 
kierków, jeśli mi się postarasz o pukiel 
włosów z siostry warkocza. 

Malec upatrzył stosowną chwilę, kiedy 
jiuż siostra zasnęła, i świsnął z komodki 
pały warkocz, który następnego dnia z 
wielką ucjechą wręcza panu Zygmuntowi, 
dodająa przytem: 

— jak mnie pan da drugie pudełko 
czekolądek, to jeszcze i ząbki Julci przy: 
niosę, 


żona (budząc śpiącego męża): Podnieś 
się, właśnie teraz masz zażyć przepisa- 
ne lekarstwo ma bezsenność. 


PARASOL. 
— Co się wiąściwie stało z paraso- 
lem, który ci onegdaj pożyczyłem? 
— pożyczyłem go jednemu przyjące- 
lowi. UNA 
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Einstein o Bogu. 


Kler katolicki w Ameryce, zaaranżo” 
wał ostatnimi czasy, ostrą kampanję prze. 
ciwko teorji 'wzalędności Einsteina, jedne- 
go z majwybitniejszych uczonych doby 
współczesnej. Zarzucają mu mianowicie, 
szerzenie ateizmu wśród młodzieży. 

Pod wpływem tej nagonki rabin w N. 
Yorku Goldstein 'wystał do prof. Einstei- 
na depeszę z zapytaniem: „Czy wierzy 
pan w Boga?“ 

Prof. Einstein odpowiedział: „Wierzę 
w Boga Spinozy, który objawia się w pla- 
nowej harmonji wszechbytu, ale nie w 
Boga, który się zajmuje losem poszęze- 
gólnych ludzi, i reguluje ich stosunki ży- 
ciowe“, | 

Baruch Spinoza (1632 — 1677) słynny 
fiłozof holenderski, Wywarł na świat u- 
mysiowy ówczesny olbrzymi wpływ przez 
głoszenie nowych teoryj filozoficznych, 
których wyrazem były jego dzieła „Etyka“ 
i „traktal filozoficzno- polityczny", 
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Czas odnowić przed- 
płatę za miesiąc maj. 


'RADJO. 


t PONIEDZIAŁEK 13. maja. 


WARSZAWA 13951 m. 


45.50. Kącik artystyczny L. S. G. 
16.00—-16.45. Muzyka płyt gram. 


17.55. Transm. muz. lekkiej i taneczne. 

1.956—20.00. * Sygnał czasu z Warsz 
Obserw. N ) 

20.30. Koncert międzynarodowy z War- 
szawiy, P] 1 


KRAKÓW 314.1 m. 
17.55—18.25. P. Edmund Złotopolski ode- 
gra na bandonjo kompozycje własne i 
« obce. l 
25.00—24,00. Transm. muz. tan. 
POZNAŃ 339,8 m. 
18.20—18.50. Utwory ma klarnet solo. 
.19.40—20.00, Pogadanka radjotccznicz a. 
;22.15--22.45. Radjografja. 
KATOWICE 416.1 m. 
46.20—17.00, Koncert płyt gramof. 
17.25—17,50. pogadanka z działu: 
wości radjowie", I 
18.50—19.10. Rozmaitości. 
WILNO 455,9 m, 
17.20—17.45. Aud. dla dzieci. 
-22,00—22,25. Aud, wesoła ,„„Warjatka". 
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PRAGA (Strasnice) 343.2 m. 
16.30—17.350. Koncert wojskowy. 
*22.25—23,00, Płyty gramofonowe. 

BERLIN 475,4 m, 
17.00—18.00. Koncert kapeli Roosz. 
22.50. Muzyka taneczna orkiestry Gult- 

manri. 

WIEDEŃ (Rosenhfigel) 519,9 m. 
16.00. Koncert kwartetu Silvng. i 
.20.00.v20.00. Ballady Carka Lówe 

BUDAPESZT 545 m. 
20.00.v17.40. Muzyka cygańska. 

22.30. Jazz-baad z hotelu Dunapalota. 
—0— 
WTOREK, 14. 

WARSZAWA 1395,1 m. 
412.00—13.00. Muzyka płyt gramof. 
16.15. Program dla dzieci. 

„17.55. Końicert orkiestry P. R. 


KRAKÓW 314.1 m. 
17.25—17,50, Odczyt p. t.: „Przegląd ta- 
djowy". Poj 
18.50—1.910. Rozmaitości. 
POZNAŃ 33,89 m. 
17.55—18.35. Koncert ork. P. R. 
,18.50—19.15.  Nadprogram w wykonaniu 
+ artystów Teatru Nowego. 
25.50—24.00. Radjografja. 
KATOWICE 416,1 m. 
16,00—17.00. Koncert płyt gramof. 
19.20. Transm. z Teatru polskiego w Ka- 
towicach. Opera „Aida“ Verdiego- 
WILNO 455.9 m. 
18.10—18.35. Muzyka płyt gramof. 
18.35—18.50. Audycja recytacujna. 
18.55—19.20. „Kącik dla panów". 
PRAGA (Strasnice) 342,2 m, 
19.05--20.50. Koncert z Brna. 
' 20.30—22.00. Koncert radjoork. Ada Sari. 


BERLIN 475,4 m, 
(17.00—18.00. Koncert Cz. I. Weber Ada- 
gia i Rondo na fisharmonję i fortepidy 
"21.10. Program wieczorny. 
21.30. „Miasto bez snu“ — nocne życie 
' Berlina przez mikrofon. k 
WIEDEŃ (Rosenhiige!) 519,9 m, 
47.40. Program muzyczny dla dzicki, 
"20.00. Transm. z Blienden- Erziehung- In- 
stitut. Akademja koncertowa. 
21,40, Produkcje chóru. 


BUDAPESZT 545 m. 
17.40. Muzyka wiedeńska, 
22.30. Muzyka cygańska, z kawiarui Ba- 
ross. | 
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maja. 


MAGGI” 


buljon 


do przygotowania 
AB i sosów 
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Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości 
państwowej Polski odbędzie się: w czasie 


od 16 maja do 30 września 1929 ioku 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 
W POZNANIU 


Protektorat nad Wystawą raczył objąć 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Dr. Ignacy Mościcki, 
który dokona otwarcia Wystawy dnia 16 maja o godz. 10-tej przed południem 


W skład Komitetu Honcrewego wchodzą wszyscy Ministrowie z Marszałkiem 
Piłsudskim na czele, obaj Kardynałowie i Marszałkowie Sejmu i Senatu 


Ogólnopolski charakter Wystawy podkreślony został przez Komitet Wielki, 
w skład którego wchodzi 400 osob z pośród najwydiiniejszych jednostek społeczeństwa, 
reprezentujących administrację państwową, rolnictwo, sztukę i naukę, przemyst, fis 
namse i kandel, 

Na tę rewję naszych bogactw i wartości kulturalnych, gospodarczych i spo- 
łecznych, na to uroczyste święto myśli i pracy polskiej mają zaszczyt zaprosić 
caży Narod 


Rada Główna, Zarząd i Dyrekcja 
Powszechnej Wystawy Krajowej 


Sukna, Kamgarny, Koce, 
Kołdry, Płótna, Obuwie 


gotową i do miary 
odzież męską, damską 
poleca 


na spisy „RODOHAN* 
LUDOWYM | 16 Rynek 48. — Telefon 15:70 


KOWA ALSKINA MELL: 


Sih 


S dSuwa NAJSILNIEJSZE + 
ÚLE GŁ OWY CZ DZIENNIKI 


Już wyszło drugie wydanie 


uzupełnione, broszury p-t. Poszukuje sie 


| kolporterów (rek) 


do sprzedaży gazet 
za dob: cm wynagrodzeniem. 


i unieważnienie małżeństw 
opracował Dr. E. MARGU.IES 
poleca 


Księgarnia Ludowa Zgłoszenia 
Lwów, ulica Szajnochy L. 2 w Administracji Sykstuska 21, Il p. 
Cena Zł. 250, z przesyłką poczt. 3-75 PESZ TWOREM REMA Najlepszy SER kapelusz 
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UWAGA! UWAGA! 
począwszy od 


PLISY PARYSKIE {Paway os 
PLISY szablonowe wiedeńskie 


Haft ręczny, endel amer kański ondel do spa- 

jania koronek, mtreżki odbijania wzo ów do 

robót ręcznych i obciągania guzików wykonuje 

jak najstaranniej po cenach umiarkowanych 
znana firma 


A. Körner 


SykstusOa 12, w podwórzu. 


Pinomethyl zarejestrowany w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych p. Nr. 1198 


GDY KATAR 


Cena Zł. 1'76 poleca się Cona Zł. 1'75 
PINOMETHYL 
BIROMCTNYL. om moga i En aui chrypce, 


kasziowi i duszności 


FIMETKYL marra iatea karari 
PINOMETHYL 


jost znakomitym środkiem 

dezynfekcyjnym dróg odde- 

chowych — chroni od choróh infekcyjnych 
nosa gardła i piersi. 


PINOMĘTKYL używają dzieci, starcy 


wszysoy! - Winien byó 
w każdym domu. 


Cena F75 zł. Do nabycia we wszystkich apte- 
kach w Polsce 
Zast. na Wsch. Małopolskę „OZON“ Lwów. 


Miejski Zakład Zastawniczy 


we Lwowie 
Oddział Miejskiej Kasy Oszczędnośc! we Lwowie 
na podstawie zezwolenia Magistratu kró!. stoł. 
m. Lwowa z dnia 7, maja 1929 r. L. M. 
13132/29/W. II. 
urządza 
27. maja 1929 r. i w dniach następnych od 
godz. $ do 13 (1) i od 17 (5 tej pop.) do godz. 
19 (7-mej popoł) w lokalu własnym przy ul. 
Wałowej |. 9. ll p. 


sprzedaz 
licytacyjną 


niewykwpionych względnie niesprolongowanych 
zastawów zastawionych do dnia 30. czerwca 
1928 r. objętych numerami kart zastawniczych 
S HI od Nr 12517 do Nr. 30464 tudzież za- 
stawów cofniętych z poprzednich licytacyj ob- 
jętych numerami kart zastawniczych S, I, 
67772 68657 74311 79580, 81798 87717, 
96633 ©. IM. 2710, 3305, 7915, 8862 10182, 
10375, 11394. 


Licytacja powtórna w myśl $ 38. regula- 
minu odbędzie się ewentualnie po zakoń :zeniu 
licytowania wszystki h zastawów. 


OBUWIE m sezon letni. 


Damskie pantofelki w ja- 
snych kolorach na obca- 


sie słupkowym lub francuskim, oraz męskie „Grodyaer Welt“ w najnowszych 


fasonach i 


| Tanio bo w podwórzu! 


Mów, co chcesz! 


w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19] 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 


kolorach poleca po cenach zniżonych znana z taniości firma 


Józef Krach 


Halicka 15 — Telefon 61:37, 


ZY" 


M OLA DOROSŁYCH 
7 22OE wią 5% zj LE 


„CHODORÓW" 


Akcyjne Towarzystwo dla przemy- 
słu cukrowniczego w Chodorowie, 


ZAPROSZENIE 


do bezpłatnego poboru akcyj przypadających z przerachowania kapitału akcyjnego 
w myśl rozp. Prez. Rzpitej z 22/3 1928 r. Dz. pp. Nr. 38 poz, 352. 


Walne Zgromadzenie  akcjonarju- 
szów, odbyte dnia 11 grudnia 1928 r. 
uchwaliło kapitał akcyjny Ski „CHO- 
DORÓW*, Akcyjne Towarzystwo dla 
przemysłu cukrowniczego w Chodo'o- 
wie, wynoszący zł. 6,250.000.— pod- 
wiższyć o kwolę zł. 3,125.000.-- tj. 
do kwolj zł. 9,375.000— przez prze- 
lanie do kapitału zakładowego części 
nadwijżki bi ansowej, wynikłej z prze- 
rachowania majątku Spółki w myśl cyt. 
Rozp. z 22. 3. 1928. 

Uchwalona podwyżka kapitału ak- 
cyjnego ma nastąpić drogą emisji 
sztuk 51,250 akcyj II. em. złotowej, 
na okaziciela opiewających, po nom. 
wart. zt. 100.— kazda z kuponem, bie- 
żącjm od dnia 1-go lipca 1928 z tem, 
że te akcje zostaną rozdane bezpłat- 
nie dotychczasowym akcjonarjuszom w 
stosunku na dwie dotychczasowe akcje 
emisji złotowej jedna akcja Il-ej emisji 
złotowej, zaś posiadacze jednej akcji 
emisji dotychczasowej złotowej otrzy- 
mają odcinek akcji II. emisji złotowe 
nom. zł. 50.— z kuponem bieżącym 
od dnia 1 lipca 1928 r. 

Powyższa uchwała Wainego Zgro- 
madzenia z 11 grudnia 1928 została 
zerejestrowaną w rejestrze handlowym 
Sądu okręgowego w Brzeżanach z mo- 


cy uchwały tegoż Sądu z Winia 27 kwie- 
tnia 1929 Firm. 55/29 Rej. B. 2/22. 

Na lej podstawie podpisana Spółka 
akcyjna „CHODORÓW", Akcyjne To- 
węetiyswo d'a przemysłu c.krownicze- 
go w Chodorowie wzywa posiadaczy 
doltycoczasow.c'1 akejj «misji złotowej, 
ażeby ce em bezpłalnego poboru przy- 
padającjch im w myśl powyższej u- 
chwały Walnego Zgromadzenia akcyj 
Il-ej em'sii złotowej przedłożyli ory- 
ginalne akcje I-cj cmis'i złotowej wraz 
z podpisanym przez się wykazem nu- 
mer.cnym w Zakładzie Głównym Po- 
skiego Banku Przemysłowego we Lwo- 
wie, ul. 3-go Maja 1. 9, w terminie 
do dnia 3i-go grudnia 1929 z tem, 
że podpisana Spólka akcyjna zastrze- 
ga sopi? prawo akcje II. emisji złoto- 
wej nie pobrane w przepisanym ter- 
minie priez posiadaczy akcyj I-ej emisji 
złotowej, ziożyć na koszt właścicieli 
do depozytu sądowego. 

Za odcinki należne posiadaczom je- 
dnej dotychczasowej akcji złotowej bę- 
dą onł narazie uznani na rachunku 
sztuk, a wydanie efektywnych odcin- 
ków nas'qpi w czasie późniejszym po 
wypośrodkowaniu ilości rozdać się ma- 
jących odcinków. 
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„CHODORÓW' Akcyjne Towarzystwo 
dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie. 
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